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Za wiersz petitowy, lub jego mu-isce 
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pne po 5  centów. — Drobne ogłoszę 
nia zwykłym drukiem po 3  cnt od 
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szeó 3 5  cnt. „Nadesłane14 3 6  cni 

od wiersza.
Adres du< tr egram.w: 

„ E U B J J S B -  —  K J C A K G W '
Rękopisów Redakcja r ,e zwraca,

R E D A  K C J A  1  A D M I K T I S T R A C J A :  u l i c a  S ^ e w s K a  ' S T r . * 7 ,

m

X .  p i ę t r o .

Na powitanie
YI Zjazdu lekarzy i przyrodników 

polskich w Kraaowie.

„Fiat lux, libertas erit!“ —  „Za 
oświatę przyjdzie wolnuść“ —  z  tem 
barnem na ustach witamy przedsta 
wicieli umiejętności polskiej, sk łada­
jąc im hołd, jako uczonjm, ale je 
szczc bardziej jako dobrym obyw a­
telom tej ziemi, jako pjonierom naro­
dowego odrodzenia. Rozumiemy bo 
wiem, że jak z jednej strony świat 
uczony powstaje i wyłania się z mo­
rza potocznego życia całego społe­
czeństwa, tak niemniej z drugiej 
tamto, choć szczuplejsze, obejmuje 
w swym zakresie kręgi, od ziałać 
może silnie na ogólny stan apołe 
czeńsiwa. W pływ nauki jest zaś 
właśnie takim wpływem, że oby się 
coraz bardziej wzmagał, oby jak 
najrychlej stanął u nas na swem  
m a x i u, u m i nigdy zeń nie scho­
dził,

Ale nauka wtenczas tylko jest 
bezp, średnią dźwignią społeczeń- 
81 "a, gdy wchodzi w ustawiczne 
stosunki z szerokiemi jego warstwa­
mi, czyli, gd y  się popularyzuje; w 
ten tylko bowiem sposób wchodzi 
oi a w krew i soki organizmu, któ­
ry ma . . .  odradzać. Zamknięte kola 
naukowych specjalistów, roztwierają 
8>ę perjodycznie, ażeby zaczerpnąć 
nowego impulsu; unikająca zgiełku 
nauka, manifestuje się kiedy niekie­
dy na zewnątrz, zaciszne pracownie 
zamieniają się na gwarne zjazdy, 
ażeby obliczyć swoje dorobki osta­
tnich lat i zdać sobie sprawę z war­
tości swej pozycji w bilansie naro­
dowym — oto cel zjazdów nauko- 
wyck w ogóle.

Uczestnicy zapoznają się nawza­
jem ze swemi poglądami naukowemi,
1 "Wstałemi w ostatnich latach skul­

em studjów i zastosowania ich w 
praktyce; niejeden pomysł tutaj za- 
n ir:l|i sję w dojrzałą, konkretną myśl, 
a siłą swego rozpędu zrodzi kilka 
może nowych, bo takie Zjazdy, to 
istne rozpylacze m yśli naukowych 
Niejedno odkrycie teoretyczne pod 
wpływem wymiany zdania, może też 
Wejść w umyśle odkrywcy na takie 
tory, 2e się stanie praktycznym w y­
nalazkiem, z którego korzystać b,dą  
tysiące tysięcy. Każdy uczestnik 
oblicza w m yśli, jaki też siosunek 
zachodzi między tegoczesnym sta­
rtu nauki u nas do przeciętnego jej 

stanu w Europie; zadaje sobie do­
niosłe pytanie, czy stosunek ten od 
ostatniego Zjazdu zmienił się i czy  
oa .epsze, czyśm y postąpili w tym 
kierunku postępu, którego wartość 
zawsze jednaka, we wszystkich w ie­
kach, we wszystkich krajach, któ­
rego nie podmyją wody wezbrane 
niwelujących prądów, ani nie pożre 
rdza zawiści i walki plemiennej. 
Najszczytniejszy kwiat cywilizacji —  
nauka —  ten bowiem ma przywilej, 
że nie podlega zniszczeniu nawet 
w pośród jej zboczeń.

Sursutn corda! W  górę serca, Ro- 
uacy, bo jak drugi Zjazd przyro­
dników i lekarzy polskich lepszym  
oyf od pierwszego, tak też teraz ten 
szósty lepszym jest od piątego. Po 
stęn ciągły, ustawiczny, a więc po 
siadający tę cechę, która go czyni 
niezawod ym. Omawiając referaty 
tego Zjazdu będziemy mieli sposo­
bność umotywować przed czytelni 
kami należycie radość naszą z tego 
najnowszego objawu i dowodu, że 
dochodzimy do dojrzałości cywiliza- 
cyjnej i ua nowo zdobywać poczy­
namy poszanowania godne stanowi­
sko wśród p r a c u i ą c y c b  l u d ó w .

Grdyby jednem słowem okieślić, 
czego dowodzą takie Zjazdy, powie­
dzielibyśmy, dowodzą one, żeśmy 
narodem e u r o p e j s k i m ;  wykazują 
ł*ad oculos", żeśmy c y w i l i z a c y j -  
n y m w E u r o p i e  c z y n n i k i e m .

Na wszelkie okrzyki „ausrotten 
Czyż nie najlepsza taka odpowiedź? 
Czyż nie najgodniejsza będzie nasze-

społeczeństwa ?

Zwróćmyż wszelkie siły ku temu, 
ażeby taką odpowiedź dawać można 
wrogom naszym, z podniesionem c ia ­
łem, coraz śrmelej, coraz donośniej 
szym głosem . Staraj myż się usilnie 
mieć do tego coraz większe prawo !

Każdy naród, o tyle jest godzien 
tworzyć odrębną indywidualność w 
zbiorowisku cywilizowanego społe­
czeństwa, o ile jest czynnym przy 
wspólnej tegoż pracy. Biernych w i­
dzów nie trzeba tutaj —  od tego są 
Azjaci i ludy niższego w ogóle 
szczebla kultury. Kto dziś przesta­
nie być czynnym w tym ruchu, te 
go jutro odsuną na bok, a może 
stratują rydwanem tego postępu, 
który jest mieczem katowskim dla 
tych, co go sami w ręku dzierżyć 
nie zdołają. A z drugiej strony kto 
dziś pominięty i ignorowany, może 
być jutro w rzędzie nie widzów, lecz 
aktorów, jeżeli się zerwie do pracy 
nie zapóźno, a jeżeli nieco później, 
to za to tem rączej, z tym w ięk­
szym zapałem i . . .  systematycznie.
Z próżnemi rękoma do tej społecz­
ności narodów się nie Wchodzi i 
trudno w ym agać, żeby tam tak 
wpuszczano. Nie wymagamy tego, 
ale ponieważ czujemy się godni i 
sądzimy, że mamy do tego prawo, 
więc się domagamy.

Imię polskie poczyna znowu s ły ­
nąć; nietylko pereepcyjne, ale w y­
raźnie twórcze zdolności się obja­
wiają. W szak sam pomysł urządza- 
dzania wystaw przyrodniczo-lekar- 
skich, to polski wynalazek, to p o­
mysł znanego dobrze w Krakowie 
z osoby, a w całej Polsce z  pełnego 
zasług różnych, imienia, dra Bara­
nieckiego. D ziś Zjazd bez wystawy 
byłby już taką auomalją, że kom i­
tet, któryby o takim Zjeździć pomy­
ślał, naraziłby się na wzruszenie ra 
mionami. Dzió w Niemczech powszech­
nie naśladują ten polsai pomysł.

A czy to pomysł jedyny, izolo 
wany? Idźcie na wystawę i przypa­
trzcie się oddziałowi w y n a l a z k ó w  
p o i  s k i c h .

Więc z wynalazków naszych mo­
żna już zrobić osobny oddział! A wie­
dzą o tem za granicą? Nie w ie­
dzą; bo wiedzą wprawdzie, że ten 
lub ów wynalazca jest Polakiem, ale 
że popęd wynalazczy poczyna sta­
nowić nasz przymiot narudowy — 
o tem dowiedzą się dopiero z kata­
logu wystawy.

Przypominamy czytelnikom , ile 
radości wywołał, ile dobrej otuchy 
wlał w społeczeństwo nasze, osobny 
polski pawilon sztuki w Berlinie. 
Otrzymaliśmy satysfakcję moralną 
niepospolitą, jak na naród ujarzmio­
ny Podobne znaczenie ma oddział 
wynalazków polskich ; co rozproszo­
ne było, to się skupi, co luzem cho 
dziło, to się zorganizuje, co łodygą  
jest młodą, to się rozrośnie i roz­
szerzy konary. . .  j e ż e l i  s p e ł n i  
s i ę  ś w i e t n a  myśl kom ite.o, 7 iło- 
żenia Muzeum wynalazków polskich. 
Czyż trzeba pisać o doniosłości te­
go pomysłu?

Cudzoziemcy zwiedzający gród 
nasz, podziwiają dawne zabytki i 
zbierają dowody, żeśm y uzemś b y 
l i ,  a wobec tego, nasuwa się im 
pytanie, ozem jesteśm y? Kto zna 
nasz naród bliżej, nie odpowie nam 
uchybiająco na to pytanie, ale któż 
nas zna bliżej?! Tu trzeba od. o- 
wiedzi manifestującej się ua ze ­
wnątrz; a więc powiadają, że u- 
miemy tworzyć dzb ła  sztuki, ale 
nie znać niczego, co stanowiłoby 
dowód żywotności bezpośrednio pra­
ktycznej, a co dla nas samych sta­
nowić winno dow ód, że mamy w 
sobie s i ł ę  o p o r n ą .

Muzeum wynalazKÓw polskich mo­
że się stać największą naszą chluba 
narodową. Chodzi tylko o to, czy 
założenie jego dojdzie do skutku ; a 
to zależy od tego, czy społeczeń­
stwo myśl poprze, od jego ofiarno 
ści, a powiedzmyż poprostu, od te­
go, czy dorosło do należytego z r o ­
z u m i e n i a  s w e g o  w ł a s n e g o  
i n t e r e s u .

O środkach i sposobach poparcia 
tej m yśli, nie omieszkamy napisać, 
skoro tylko sam Zjazd przedtem 
głos w tej sprawie zabierze. Nie

chcemy go uprzedzać, bardziej przy­
stoi poczekać i wysłuchać kompe­
tentnego zdania. Ale to z ^Ory mo­
żemy powiedzieć, że gdyby się ta 
myśl wykonać nie dała , będzie to 
oznaką smutną. A tem samem pra­
wem, jakiem dziś chwalimy ten za­
stęp mężów nauki, który zaszczyca  
nasz gród swym Zjazdem, tem sa­
mem prawem powiedzielibyśmy po­
tem : nasza społeczność takich Zja 
zdów nie warta, a stan uczonych 
jest u nas oazą wśród pustyni pu 
stych głów  i próżnych serc, a naj­
wyższy kwiat cywilizacyjny, nauka, 
nie jest u nas kwiatem naturalnym, 
ale sztucznym, cieplarnianym.

t rzebóg, nie powiemy tego ! N ie ! 
Społeczeństwo dołoży ofiarnej ręki, 
a uczeni nasi nie będą mogh zro­
bić nam wyrzutu : Chcieliśm y, ale
wy położyliście na tem „veto“ swej 
bierności!

Tymczasem dzięki za ten pomysł, 
dzięki stokrotne za to, że u m i e c i e  
d o b r z e  n i e ś ć  p r z e d  n a r o d e m  
p o c h o d n i ę  o ś w i a t y ;  wyście zro­
bili swoje — reszta do nas należy.

W y s ta w a
P R Z Y R U D M C Z O - L E K A R S K L

i .

W ystawa przyrodniczo-lekarskp. mieści 
się częściowo w salach parterowych g i­
mnazjum św. Auny, częściowo w salach 
pierwszego piętra tegoż zakładu W edług 
przedmiotów, podzielono ją  na 8 działów. 
W pierwszym dziale wystawiono pLraa 
perjodyczne, przyrodnicze, lekarskie, tech­
niczne i dzieła, traktujące o jakiejkolwiek 
gałęzi z nauk przyrodniozych lub lekar­
skich, wreszcie d jagramy, kartogramy i ma 
py. W drugim dziale mieszczą się przy­
rządy fizyczne i matematyczne, w trze­
cim — okazy flory, fauny i skamielin, o- 
raz wyroby anatomiczne, w czwartym — 
przetwory chemiczne, przemysł aptekarski 
i wody mineralne polskie. W dziale na­
stępnym wystawiono pokarmy i napoje 
świeże, surowe i przerabiane, napoje i tru n ­
ki zdrowotne. W dziale szóstym mieszczą 
się narzędzia anatomiczue i chirurgiczne, 
opask i, przyrządy higjeniczne, — dział 
siódmy obejmuje przyrządy do pielęgno­
wania chorych. O statni zaś dział utworzo­
no dla tych przedmiotów, które mają pe­
wien związek z naukami przyroduiczemi i 
lekarskiemi, a których jednakże nie można 
było pomieścić w innych działach. Celem 
wystawy jest poznajomienie ogółu publi- 
czuości, przyrodników i lekarzy z tem 
wszystkiem, co u nas na polu przyr<>dnozna- 
wstwa i medycyny zdziałano i wykazanie, 
tak dodatnich stron tegoż ruchu umysło­
wego, jak i ewentualnych braków.

Wystawie przedmiotów dotyczących na­
uki lekarskiej p*święst>uo «to“unkow<> nei- 
w ięc/ miejsca. Zebrano tutaj wiele mate 
rjałó ' które najdokładniej uas informują, 
jaki ,.ostęp wiedza ta  w ostatnich dziesię­
ciu latach u nas zrobiła.

Dział pism perjodyczuyeh i wydawnictw 
lekarskich i przyrodniczych mieści się w 
jednej ze środkowych sal parterowych. PięK 
nie przedstawia się dział wydawnictw przy­
rodniozych i etnograficznych, choć prawda, 
że brak mu do kompletu, tego lub ow e­
go wydawnictwa.

Znajdujemy tutaj dziewięć roczników 
wydawnict ,-a warszawskiego Wszechświatu- 
wychodzącego pod redakcją p. Znalowi- 
cza. Dalej zwracają na siebie uwagę ddeła 
zasłużonego pracownika ua pulu ogeftdow- 
metwa i sadownictwa, p. Jankowskiego „ 
Warszawy. Z dzieł jego pożytecznych i 
cieszących ?;ę poparciem ogółu, wymienia­
my: „Ogród przy dworze wiejskim,“ z pię­
kną winietą na okładce. „ O grodow  lietwo 
przemy siu we, “ dalej „Sad i ogród owoco­
w y /4 „Kwiaty naszych mieszkań44 i „Kwia­
ty naszych pól,44 dzieła kilkotomowe świad­
czące o pracowitości autora Tutaj wyłożono 
również kilkanaście dzieł, dotyczących go­
spodarstwa rolnego, jak : „O uprawie wiio- 
gradu44 przez Folakiewicza, „Torf, jako 
środek nawozowy i dezinfekcyjny,44 Dzban 
sk iego; prace te , bardzo interesujące, 
zasługnją w zupełności na wyszczególnie­
nie. Udatnemi nazwać tizeba ilustracje, 
które poglądowo przedstawiają różne spo­
soby szczepienia drzewek.

Z dzieł ściśle naukowych znajdujemy 
12 roczników Pamiętnika fizjog: aficznego, 
8 tomów Kosmnsa.

Obok stołów, na których umieszczono 
pisma i dzieła, dotyczące przyrodoznaw­
stwa, stoją szafy, w których się mieszczą 
broszury i dzieła naukowo-lekarskie

W dziale literatury medycyny wewnę­
trznej zwracaią uwagę sprawozdauia kli­
niczne dra Korczyńskiego. Dobrze pre­
zentuje się dział anatomiczny i fizjologi­
czny. Znajduje się tu dzieło dra Henryka 
K adyla „O  naczyniach krwionośnych rdze­
nia pacierzowego ludzkiego/4 przetłuma­

czone na język niemiecki, da.ej spory 
tom, zawiei aj ąey st.udja dra K arlim  kiego. 
Z ciekawszych dzieł znajduje się: „O hy- 
pnotyzmie u zw erzą t44 Waśniewskiego.

W  dziale fizjologicznym zwraca na sie­
bie uwagę dzieło dra Cybulskiego „Fizjo- 
logja człowieka44.

Nauki matematyczne i dział etnografi­
czny mieszczą się w tej samej sali. P ię ­
kny i ciekawy zbiór fotografij typów i 
strojów narodowych wszystkich narodów 
europejskich, azjatyckich i afrykańskich — 
jes t prawdziwą ozdobą wystawy.

W salce, tuż obok wystawy przedmio­
tów, dotyczących etuografji medycyny i 
przyrodoznawstwa, stoją pif paraty anatomi 
czne. Bardzo interesującym dla specjali­
stów jest zbiór kamieni, wydobytych z 
pęcherzy przez słynuego operatora prof. 
dra Ohalińskiego.

Niemuiej pięknie przedstawia się wy­
stawa, którą ufządziły nasze zdrojowe Za­
kład' galicyjskie. Zakład zdrojowy K ry- 
uica wystawił widoki z okolicy, słoje bo­
rowiny i flasze wód mineralnych.

Rymanów przysłał bryły soli i ługi le­
cznicze, Iwonicz plany zakładu kąpielowe- 
gu i wody. W tejże sali mieszczą się ko­
pali uy zakładu górniczego i hutuiczego hr. 
, ’oiockiego, oraz przysłany przez muzeum 
przemysłowe zbiór ryb, właściwych dorze­
czom Wisły, Styru, Dniestru i Prutu.

Z KRAJU.
KURIER LWOWSKI

* Dyrektorem krajowego archiwum akt 
grodzkich i ziemskich, mianował Wydział I 
krajowy, zgodnie z propozycją Akademji 
Umiejętności dra Oswalda Balzera, profe­
sora prawa polskiego w Uniwersytecie lwow­
skim. Redakcję wydawnictwa aktów grodz­
kich i ziemskich, osieroconą po ś. p. Liskem, 
poręczył Wydz ał krajowy, zgodnio z pro­
pozycją Akademp, drowi A. Prochasce, wy­
dawcy kodeksu Witolda. Redakcji tej dr. 
Balzer nie mógł się podjąć z powodu zbyt 
licznych zajęć, połączonych z obowiązkami 
profesorskimi.

4,4 P. Henryk Strzelecki, dyrektor szkoły 
leśnej, wniósł na ręce księcia marszałka 
krajowego rezygnację ze swej posady.

* Ruską gk. metropolją zarzadza obe­
cnie ks. kau. M. Singalewicz w nieobecno­
ści metropolity i innych kanouików. Mate- 
rjały dla mającego się odbyć synodu cerkwi 
ruskiej, są już zupełnie gotowe.

* Piorun uderzył podczas ostatniej ulewy 
w drewnianą stajnię Lipy (trossera, przy 
ul. Źćłkiewskiej. Wpadłszy do sta,ni przez 
daeh, który w trzech miejscach potrzaskał, 
zabił stojące w stajn i: krowę, konia i psa, 
oraz poraził 14 letniego pastucha Jana Cza­
bana. W krytycznej chwili były obecne 
w stajni 4 osoby, 4 konie i 2 krowy. Po­
rażony Czaban ma się już znacznie lepiej* 
tylko wskntek prądu ogłuchł.

KURJe_R PROWINGJONALNY.

* Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w 
barakach piechoty na Błoniach w Rzeszo-

dnia fi l, „i. rann. W czAsie miano­
wicie ćwiczeń karabinowych w nabijaniu i 
BtrzePuiu, któro się robią umyślnemi do 
nauki służącemi nabojami, a które wtedy 
dla słoty odbywały się w ubikacjach miesz­
kalnych 14 kompauji 40 pułku piechoty, 
wystrzelił ieden z żołnierzy, który niewia­
domo z jakiej przyczyny, ale najprawdo­
podobniej skutkiem nieostrożno™, lia ł w 
karabinie ostry nabój, a ku,a przebiwszy 
ścianę, zabiła w kuchni szeregowca r>ana- 
siaka, przeszywszy inu piersi na wylot i 
odbiwszy się o drugą ścianę, utkwiła a 
kominie. Pogrzeb nieszczęśliwej ofiary od­
był się dni:. 8 b- m.

* Kilka dni Temu w7 Czerni .vcark wym­
knął s ę z cyrku Sid„.«go niedźwiedź i po 
cza! spacerować po placu Elżbiety, co wy­
wołało między przechodniami ogr mną pa­
nikę. Przy pomocy strażaków pożarnych, 
powiodło się wreszcie ująć spokojnego zre­
sztą „misia44 . odprowadzić do cyrku.

* Z Przemyśla doneszą : Do fiakra ocze 
kującego w nocy na gościa przed „T inglcin / 
przysiąpił żołnierz w mundnrze artylerji 
wałowej z zapytaniem „czy jest wolny,44 
na co woźnica, stojący przy p iwozie od­
rzekł, „że jest zamówiony.44 Wtedy żołnierz, 
który miał w ręku szablę oficerską, dobył 
szabli, ciął nią przez głowę woźnicę, a sam 
wsKoczył do powozu i uchwyciwszy lejce 
zaciął konie. Woźnica, mimo rany, z któ­
rej obficie płynęła krew, popędzi! za po­
wozem, dopadł go i wskoczył również io 
środka. Rozpoczęła się walka pomiędzy 
woźnicą i żołnierzem w której żołnierz cij, 
ponownie szablą woźnicę w rękę, poczem 
wyskoczył z powozu i nmknął Woźnica 
cznjąc, że krew mu upływa i że siły go 
opuszczają, pojechał do szpitala. Cięcie za ­
dane woźnicy w głowę, przedstawia się jako 
ciężkie. Władze wojskowe zarządziły ener­
giczne poszukiwania sprawcy.

N O M I N A C J E .

* Rada szkolna krajowa zamianowała 
tymczasowogo nauczyciela, Piotra Ostrow­
skiego, w Delawie, stałym nauczycielem

szkoły etatowej w Oleszowie; tymczasowe­
go nauczyciela, Pawła Zdunia, w Dobrze- 
chowie, stałym nauczycielem szkoły etato­
wej w Dobrzechowie.

WAKUJĄCE POSADY.

* Posada praktykanta konceptowego z 
płacą 500 złr. przy dyrekcji policji w 
Krakowie. Podania do d. 31 b. m, do Na­
miestnictwa na ręce dyrekcji policji w K ra­
kowie.

DOSTAWY.
* W Stanisławowie d. 30 b. m. fijyta 

cja na dostawę owsa siana i słomy dla m a­
gazynów zaopatrzenia wojska od 1/)0 1891 
do 30/9 1892 w Stanisławowie, Kołomyi, 
Tłnmaczn, Mouasterzyskach i Czortkowie.

LICYTACJE.

Sprzedane będą w sądach powiatowych :

* W Tyczynie d. 10 sierpnia realność 
1. 319 w Hermanowąj od 130 25 złr.

* W Tai nopolu tsąd obwod.) dnia 4-go 
sierpnia realność 1. 5 tam ie od 10-000 zlr.

* W Haliczu dnia 4 sierpnia realności:
1. 48, 46 i 29 w Kozinie od 535 złr.

Lekarze a przemysł krajowy.
Prąd ogarniający zwolna szersze warstwy 

naszego społeczeństwa, a skierowany do 
podniesienia rodzimego przem jsłu, zualazł 
również i w krakowskiem lekarskiem To 
warzystwie należyte uwzględnieuie. Towa­
rzystwo rzeczone posiada osobną komisję 
przemysłową, która między innemi wzięła 
sobie za zadanie zwracać nwagę intereso­
wanych na krajowe wyroby i przetwory, 
mające zastosowanie w medycynie. Nasi 
lekarze i przyrodnicy sprowadzają podo­
bne wyroby i substancje z zagranicy, czę­
stokroć uie wiedząc, że :stnieją w k r a j u  
firmy trudniące, się fabrykacją ich — nie- 
ustępującą zagrauicy. Za wielką poczytu­
jemy Towarzystwu lekarskiemu zasługę, 
źe uznało za właściwe zalecić swym człon­
kom uwzględnienie przemysłu krajowego i 
nabywanie fabrykatów w kraju sporządza­
nych, zwłaszcza, że co do jakośi i nieu- 
stępują zakrajowym a co do ceny są tań ­
sze, ar.żeli „agrauiczne.

W  ostatniui spisie znajdujemy 33 fa­
brykaty medyczno-przyrodnicze zalecoue 
przez komisję przemysłową Tow. lek. Ży 
czymy producentom z całego serca, aby 
te wyroby wyrugowały podobne obce, tak 
na pożytek interesowanych jak  i naszego 
rodzimego przemysłu.

Pragnąc zwrócić uwagę szerszego ogółu 
ua te wyroby i przetwory krajowe, poda 
jemy poniżej ich listę tak, jak  je  spisała 
komisja przemysłowa Tow. lek. krakow­
skiego w cyrkularzu podpisanym przez p. 
prof. dra Korczyńskiego ■

1. Bfil.jou p. A. S u l k o w s k i e g o  w 
Krysowicach, poczta Mościska.

2. Chleb (łrahama p. G- B a r  u c h a  
w Podgórzu.

3. Fantomy ginekologiczne wyrobu 
p. A. S z k l a r s k i e g o  siodlarza w K ra 
kowie.

4 Jarzyny suszone p. S e e l i n g a  w 
Izdebniku

5. Jarzyny i owoce suszone p. R ó ­
ż a ń s k i e g o  i S p . w Bochni

fi. Kakao proszkowane i czekoladę
wyrobu p. H e n r y k a  T r e t e r a  we 
Lwowie.

7. Kapsnłki lecznicze „ H y g e a “ wv- 
robu apt. P. Z a h r a d n i k a w Jeziernie, 
tak elastyczne akoteż twarde, któ-ę w ro­
zmaitych dawkach zawierają w sobie : bal­
sam kopaiwiany, wyciąg kubebów, w yciąg  
paprotki, w y /ąg  granatu, "rau, olej -ączui- 
kowy, oiejek sandałowy, paraldehyd , eter, 
ichtyol, balsam pe.uwiański, bromek kam ­
fory, kreoiiuę, nitroglicerynę, gwajakol, 
kreozot, m orrhuoł, olejek terpentynowy i 
terpiuol.

8. Kapsułki elastyczne (z olejkiem 
rącznikowym, tranem, balsamem kopalrna- 
nym, tranem żelazistym i t. p )  wyrobu p. 
K o t o w i c z a  w Krakowie.

9. Kefir p. apt. S o b i e r a j s k i c g o  
w Krakowie, i p. S t .  W o ł a ń  s k i e g o
we Lwowie.

10. Kolaczyki (Tabletki) z uretauu, pr. 
korz. rzewniowego, pr. listków meso 7 ch, 
z sublimatu do op trunków chirurgicznych 
i t. p. wyrobu apt. p. K . W i s z n i e w ­
s k i e g o  w Krrkowie.

1 1 . K ro w ia n k ę  pp- F r e v s i n g e r a  w 
Lisku i K u b i c k i e g o  we Lwowie.

12 Mleko z obory pp. S t. H o n o l a -  
c s a w Gnojniku, S t. N i e d z i e 1 s k i e- 
g c  w Ślcdziejowicach i St,. Ż e l e ń s k i e -  
m w Grodbowicach.

13. Olejek z sosny karłowatej pol­
skiej (Oleum p in  i pumilionis polonu unii) 
apt. n. N i t r i b i t t a  w Krynicy.

14 Papierki synapismowe na podo­
bieństwo papierków Rigollota, wyrobu p. 
L e b e n s z t e i n a  na Zwierzyńcu pod K ra­
kowem.

15. Pastylki z nitrogliceryną p. M u  
t n i a r i s k i e g o  apt. w Warszawie i pana 
B e ł d o w s k i e g o  apt. w Krakowie.

16. Pignłki ocnkrzonc, z arsenianem 
sodowym, chlorkiem morfina, z siarkanem

atropinu i z wyciągiem makowca, wyrobu 
p. M a ń k o w s k i e g o  apt. w Sieniawie.

17. Pigałki kreozotowe, jakoteż za­
wierające kreozot i arsen, otoczone cze­
kolada wyrobu p. M a ń k o w s k i e g o  
apt. w Sieniawie.

18 . Ocukrzone pignłki gwajaklowe 
wyrobu p. B e ł d o w s k i e g o ,  apt. w K ra ­
kowie.

19. Ocukrzone pignłki zawierające 
kreozot i kreozot z kwasem arsena- 
wym wyrobu p. B e ł d o w s k ; e g o ,  apt. 
w Krakowie i p. M a ń k o w s k i g o ,  apt. 
w Sieniawie.

20. Piwo słodowe wyrobu p. K. W i- 
s z m e w s k  i e g o  apt. w Krakowie.

21. Placuszki (t. z. A lbertki) z mąki 
razowej p. C z y ń s k i e g o  w Jarosławiu.

22 Plastry smarowane (empl. adhae- 
sivum ext., hydrargyri e x t , diachyli comp. 
ext., cantharidum ext., thapsiae, de Vigo 
cum et cine mercurio, emn Schiffenhau- 
seui, papier W linsi, kataplasm y Hamiltona) 
pp. T r z c i ń s k i e g o  i U r b a n o w i c z a  
w Warszawie.

23 Przetwory farmaceutyczne (empl. 
diachyli s., extr. mai. ferri, resina jalapae 
i t. p.) p. Z i e n i e w i c z a  apt. Brzostku

24. Przybory opatrunkowe chirur­
giczne p. D o b r  o w i , k i e g o w K ra­
kowie.

25. Stożki mentolowe p. ap. S o b i e -  
r a j s k i e g o  w Krakowie.

26 Sztuczne wody mineralne (B i­
lińska, jodowa, litowa. Selterska, Vichy, 
żelazlsla) pp. R ż ą c y  i C n m u r f c l  e g o  
w Krakowie.

27. Tamar indien wyrobu apt. p 
S o b i e r a j  s k i e g o  w Krakowie

28. Termostaty i  aparaty sterał Iza- 
cyjne wyrobu p. Markusa,  blacharza 
w Krakowie.

29. Wina lecznicze wyrobu p. K a ­
l i c k i e g o  apt. w Przemyślu.

30. Wyciąg słodowy p J . G o t z a  
w Okocimie i p. T r ą b c z y ń s k i e g o  
w W iniarach pod Kaliszem.

31. Wodę sodową zwykłą, higjeni 
czną i wodę sodową kwaśną, jak  nie­
mniej wodę broniową pp. R ż ą c y  i 
C h m u r  s k i e g o  w Krakowie.

32. Wyciąg igliwiowy p. N i t r i b i t ­
t a  ap t. w Krynicy.

33. Zioła lekarskie zbioru i produk­
cji p. Z i e n i e w i c z a  w Brzostku, p. S z y -  
b a l s k i e g o  w Morawicy pod Krakowem 
i p. Z y m i r s k i e g o  w Lubaczowie.

Z Koła polskiego.
O d komisji redakcyjuej Koła poselskie­

go polskiego w Wiedniu otrzymujemy na­
stępujące sprawozdał J e :

N a posieJzeniu Koła pos. polsk. dnia 
12-go b. m. toczyły się dc lej obrady o 
postępowaniu posłów polskich w Izbie po­
selskiej przy uchwaleniu budżetu mini­
sterstwa sprawiedliwości.

Poseł Rutowski przedstawił, że zda­
niem jego, rozporządzenie świeże ministra 
sprawiedliwości, aby w księgach hipote­
cznych zapisy robić w tym języka, w ja ­
kim jest podanie, narusza reskrypt cesar­
ski z roku 1869, orzeKająey, że językiem 
urzędowym w Gaficii jesc język poiski 
żąda przeto, aby sprawę tę poruszyć i 
przedstawić ministrowi sprawiedliwości, j a ­
kie jest zapatrywanie Koła ua jego rozpo­
rządzenie.

Przewodniczący Jaw orski oświadczył, że 
jdź w tej sprawie mówił z ministrem "spra­
wiedliwości, a gdy Koło, przy roztrząsa­
niu budżetu ministerstwa sprawiedliwości 
swoje uwagi co do tej sprawy wypowie, 
zastosuie się do nich.

Po uczynieniu wniosku przez pp. M a- 
deyskiego i Pinińskiego, aby w Izbie wy- 
woLó uchwałę, wzywającą rząd do prze­
dłożenia usi&wy, zaprowadzającej w całej 
procedurze cywilno-sądowej postępowanie 
jawne i ustne, o co posłowie polscy już 
od lat kilku się dopominali, a który to 
wniosek podaliśmy w sprawozdaniu osta- 
tuiem, zabrał p. Byk, prosząc o upowa­
żnienie do przemawiania w Izbie w c e lu : 
po l-sze poparcia powyższego żądania; po 
„I-gie przedstawienia, iż sądy tą  przecią­
żone sprawami i pracą i należy ponowić 
żądanie o pomnożenie sądów kolegjaluych 
i sądów powiatowych i o pomnożenie licz­
by sędziów; po III-c ie  zamierza także 
przedstawić sprawę lokalną lwowską, t. j. 
przeciążenie sądu delegowanego m iejskie­
go ; po IV - te  p o p rz e  tylokrotnie wnoszo­
ne żądanie zaprowadzenia sądów pokoju.

Pos. Abrahamowicz Eugenjusz żądał ta ­
kże upoważnienia do zabrania głosu w I- 
zbie, a chce m iwić o wadach postępowa­
nia w sprawach spadkowych i ustanawia 
niu opiek. Dalej chce przedstawić potrze­
bę zniżeuk stempli na!?żytości od spad­
ków i uwolnienia sądów od ściągania sych 
należytości. W reszcie pragnie przedstawić 
potrzebę wydania postanowień, któreby 
zapobiegły przeciążeń i sądów tysiącami 
spraw, toczonych między włościanami o 
obrazę honoru, do których to spraw za­
chęcają najczęściej pisarze pokątni.

(Dokoń( zenie nastąpi).



KURJER POLSKI, dni ; 17 lipca 1891 r. Nr. 192

Z różnych sier i stron.

ZAMOŚCIAINIIE.
Napisał 

M i c h a ł  B o l l e .

,(Ciąg <lal»zy).
Sądzimy, że i niezupełny spis zasługuje 

na ogłoszenie, niech chociaż ta  część imion 
zapisaną zostanie na kartach dziejów o j­
czystych bieżącego wieku ; resztę zaliczyć 
musimy w poczet „zapomnianych" praco­
wników dla dobra kraju.

Jenerał Roman W ybranowski zachował 
nam w swych pamiętnikach ') imiona Za 
mościan z 1809 roku, my przystępujemy 
do listy równie zasłużonej z r. 1831.

Zwiędłem liściem jesień  miecie,
Moi drodzy! przyjdzie c/as,
Że  tak  po szerokim świecie 
Los rozproszy wkrótce nas...

śpiewaj Maurycy Gosławski w chwili, kie 
dy jenerał Kajzarow otrzymał przykre dla 
siebie polecenie aresztowania tych, którym 
tak niedawno swobodę i wolność przyrze­
kał. A choć łzawa zwrotka...

Z wy ciągnioną wy tam dłonią 
Wyglądacie nas u wrót,
A nas w więzach ztąd pogonią 
Grdzibś pod jarzmo, gdzieś pod knut. .2)

nie ziściło się na razie, bo cesarz Mikołaj 
prawie wszystkich ułaskawił, jecz w póź 
niejszych życia kolejach różnie się kleciło, 
niejednego z Zamościan czekała przydługa 
na daleki wschód wędrówka, czekało wię­
zienie równie dotkliwe, nie wchodząc w to, 
pod jakim  rządem odsiadywać je  wypadło 
W szak sam pieśniarz podolski, wysłany 
do Galicji w roli emisarjusza, pisał w wię 
zieniu stanisław ow skiem : J e s t  d w a
ś w i a t y ,  ś w ia t  za k r a t ą ,  ś w i a t  p rz e d  
k r a t ą ,  k a ż d y  o d z i a n  i n n ą  s z a ­
t ą 5) . . .  i umarł też w tern świecie za 
kratą w 1834 r., poi howany na cm enta­
rzu miejscowym, nie zaś na Podolu, które 
tak ukochał, za którem tak mocno tęsknił. 
W  Zamościu słnżyl w randze podporuczni­
ka, że zaś doczekał się już obszernej mo- 
n ografji4), do niej więc ciekawych odsy­
łamy.

Dowódcą legji podolsko-ukraióskiej był 
A leksander W errszczyński, major (kapi­
tan ?). Życie jego przed powstaniem pły­
nęło spokojnie w Kamieńcu, gdzie posia­
dał handel win, na którym stracił. Z kolei 
widzimy go wyższym oficjalistą w rozle­
głych podówczas dobrach ks. H enryka 
Lubomirskiego. O  zachowaniu się jego 
w czasie ruchu w Warszawie mamy wzmian­
ki u Barzykowskiego 5) ; po 1 8 3 1 r. emi­
grował do Francji, zdaje się — jako emi- 
saijusz —  wysłany był na Kaukaz

Adjutantam i wodza b y li: Paweł Korze­
niowski, porucznik z czasów napoleo ńskkh , 
Ksawery Bojalski (-f- w kraju 1842) pod­
porucznik, Konstanty Skow rońskifl) i wo­
ły niak, podchorąży Mikulicz (-f- 1846).

dzwadronem pierwszym dowodził kapi­
tan M ichał Gołębiowski, żołnierz napo­
leoński, kawaler krzyża polskiego (virtui. 
milit.) i legji honorowej. Jako dowódcy 
czterech plntonów służyli pod n im : M au­
rycy Gosławski, podporucznik Jan  Zale­
ski, podporucznik Franciszek Kowalski 
(wołynianin, po powrocie z emigracji zo­
staje archiwistą w Tulczynie, znany autor 
,F r jz e k "  i tłómacz Moliera) zmarły w 

Kijowie 1861 r. —  i podporucznik H en­
ryk Lipkowski ( f  1871).

Na czele drugiego szwadronu widzimy 
w Zamościu k a p ita n a 7) Teodora K orze­
niowskiego, również wojskowego z arm j: 
Napoleona (j* 1857). Jest to ojciec znane­
go poety Apollona.

Dowódcami plutonów byli tu  podporu 
cznicy: Spirydjon Ostaszewski 8), od 1838

’) „Pamiętniki jenerała Romana Wybra- 
nowskiego", Lwów 1882. Tom II, str. 
1 6 5 -1 6 6 .

2) „Poezje". Lipsk 1864, s tr  252.
®) Budzyński I. 122.
4) Dr. Antoni J . „Opowiadania Histor." 

Ser ja IV. T. II . Warszawa 1884.
5) „Hist. powst. listop." T. II.
6) Ze szkoły podchorążych, według Mi­

chalskiego kadet, później właściciel dóbr na 
Podolu, gdzie też umarł 1875 r.

7) W edług Michalskiego — porucznik, 
g  Obszerniej o nim w sylwetce p. t

„Zainościanin", bajkopis ruski.

roku sześcioletni sybirak, autor bajek, pi­
sanych w narzeczu ludowem na Rusi, 
zmarły w Awratynie na W ołyniu w 1875 
ro k u ; Bernard Chomentowski, Zadernow 
ski i Konstanty W ojtkusińsk: (rodem ze
Żmudzi).

O  pann Bernardzie opowiada kolega je ­
go O staszew ski: „Chomentowski tak  wy 
chowany, że bez piem atu i zamkniętych 
okienic spać me mógł, w 1831 uciekł od 
rodziców, przybył do korpusu Dwernickie­
go pod moją komendę, gdzie odznaczył się 
osoljjstą odwagą i wytrwałością na niewy­
gody zimowe. M ieszka w płoskirowskim 
powiecie, już niedołężny starzec (notatka 
z 1875 r.) Po rejteradzie Dwernickiego, 
wrócił do Królestwa i służył w kawalerji, 
która była w Zamościu". Nie jest to wy­
padek jedyny w tym rodza ju ; pamiętniki 
współczesne opisują nam nieraz bohater­
skie czyny nieletnich pieszczochów, nad 
którymi żołdactwo nieprzyjacielskie bez li 
tości się pastwiło.

(Dokończenie nastąpi.)

I teki bezimiennego.

m a s s - -

Gdy nmrę, matko, każ ty  mnie pochować 
Gdzie w szczerem poln bujne kwiaty rosną, 
Gdzie grób mój cichy przyjdzie w iatr ca-

[łować,
Gdzie niezabudki kw itną z każdą wiosną. 
Nad senną głową chcę mieć wolne niebo, 
Gdzie w noc przezroczą złote gwiazdy

[wiszą
Niech ptak mi śpiewa lecący nad glebą, 
Niech brzóz paeierze do snu mnie kołyszą.

«dy  um rę , m atko , niech gwar obcych
[ludzi

Snu mi nie mąci, marzeń mych nie płoszy, 
Wielkiego miasta niech mnie gw»r nie

[zbudzi
Echem rozpaczy lub echem rozkoszy.
Nie chcę spoczywać tu, gdzie grobów tyle, 
Wśród pól zielonych pogrzeb mnie daleko, 
Gdy umrę, matko, — w swej cichej mogile, 
Pod wierzb płaczących usnąć chcę opieką...

Gdy umrę, matko, może dłngo jeszcze 
Łzy będą płynąć, tak jak dotąd płyną, 
Lecz w ie m ... dni smutku, jak widma zło­

wieszcze,
W cześniej, czy później, rozwieją się . .  .

[m iną. . ,
Wiem, że podłością niezatrute męztwo 
U kresu walki wianek lauru bierze —
W porażkę cieniów, w jasności zwycięztwo 
Wierzyłem zawsze — w chwili śmierci

(wierzę.

Gdy umrę, matko, k ie d y ś .. .  tam wysoko, 
Gdzie orlich skrzydeł unoszą się szumy, 
Złotego słońca zalśni jeszcze oko,
Jak  rosa kw iaty, budząc senne tłumy.
Mnie się tak roi, matko moja miła,
Że gdyby ju trznia błysła z chmur powicia, 
Toby ją  dusza moja zobaczyła,
Kiedy jej ujrzeć nie mogłem za życia.

Gdy umrę, matko, każ ty mnie pochować, 
Gdzie w szczerem polu bujne kwiaty rosną, 
Gdzie grób mój cichy przyjdzie wiatr ca-

[łować,
Gdzie niezabudki kwitną z każdą wiosną. 
Życie mi przeszło, jak w więziennej celi, 
Na synu, ojców pomściła się wina, -— 
Kiedy nas, matko, blada śmierć rozdzieli, 
W szerokiem polu pogrzeb mnie .jedyna...

W rzymskiej niewoli skuta w kajdany 
Usnęła Grecja zbryzgana krw ią,
Harde giganty, dumne tytany 
Z rumieńcem wstydu w mogiłach śpią. 
Zburzył świątynie, lud oplótł w pęta, 
Wszystko jej,wszystko odebrał wróg,
Ha, śpij Hellado, śpij ziemio święta,
Dziś Rzym twój władca, dziś Rzym twój bóg!

I  śpi Hellada bólem rozdarta,
Jej złote słońce los w chmurach skrył, 
Wielkie Ateny, rycerska Sparta,
Pod ciosem wro ;a  runęły w pył.
Z pól Salaminy, z pól Maratonu 
Zwycięzkie pieśni nie płyną już —

Grek u cezarów czołga się tronu 
Lub daje gardło pod rzymski nóż.

I w żadnej piersi nie zagrzmią burze! 
Żadnego serca nie wstrząśnie gniew ?
I nikt nie wstanie w grozy purpurze, 
W ściekły jak tygrys, krzepni jak lew ? 
N ikt mścić się nie chce za swoich bogów; 
Za cześć splamioną swych świętych strzech? 
Nikt z tego ludu, co miał dla wrogów 
Dłonie i miecze, wzgardy i śmiech ?

Hańba wam ! Hańba tłumy milczące /
Łzy macie w oczach, a w sercu — strach 
Choć odrodzenia zabłyśnie słońce 
Wy gnić będziecie w trumiennych snach. 
Was już nie boli pobrręk łańcucha 
Kornie klęczących n władcy stóp,
On Wam siluegn ujarzmił ducha,
A z piersi chłodny uczynił grób

O, niewolników zmartwiały tłumie,
Na Ciebie padła spodlenia pleśń —
Duch twój porannych -zórz nie zrozumie, 
Ani go zbudzi jutrzniana pieśń.
Mroki zaległy twe piersi młode,
Myślą nie ścigasz do dawnych lat,
Tyś już zapomniał, żeś miał swobodę,
Że przed twem słońcem korzył się świat,!

O, zbudź się, tłumie! Niech pibśń zwycięzka 
Wali, jak piorun, huczy, jak grzmot!
Niech w łonach siła ożyje m ęzka!
Niech znów zaszumi orłuwy lot!
O zbudź się tłumie do życia znoju,
Na krwawą walkę, jak męże, id ź !
Lepiej za wolność zginąć wśród boju,
Niż w pętach konać i w pętach żyć !

K R O N I K A  L IT E H A C K O -

x Drugi tom pięknego wydawnictwa 
p. K. Bartoszewicza: „Księga pamiątkowa 
setnej rocznicy ustanowienia Konstytucji 
3-go maja", ukaże się już uiezadługo w 
handlu księgarskim. Toin ten będzie za­
wierał dzieje pierwszych miesięcy Sejmu 
czteroletniego po uchwaleniu Konstytucji, 
rzecz dotychczas nieobrobioną, gdyż Ka­
linka skończył na dniu 3 im maja. Dalej 
pójdą ciekawe a nieznane i nigdzie niedrn- 
kowane materjały do dziejów „ustawy rzą 
dowej“. Drugą część wielkiego tomu wy­
pełnią szczegółowe opisy obchodu stule­
tniego jnbileuszn w kraju i za granicą 
Będzie to dział bardzo interesujący, do 
wydawca skrzętnie zbierał wiadomości i 
doszedł do imponującej i nadzwyczaj cie 
kawej liczby opisów. Z samej Galicji po­
da „Księga" opisy obchodów w 120 miej­
scowościach, z Poznańskiego w 20. Jak  
opisy te będą szczegółowe, dość wspo­
mnieć, że w opisie u. p obchodu ż a k o ­
wskiego, znajdzie się cała mowa dra Asny­
ka, w opisie uroczystości lwowskich wiersz 
Ujejskiego itd. itd. Pńźniej idą opisy uro­
czystości w Berlinie, Wrocławiu, Taryżn, 
Wiedniu, Leoben, Żurychu, Budapeszcie, 
Lipskn i t. d. Co jednak najciekawiej wy­
gląda, to opisy uroczystości w Ameryce, 
jako to : w Chicago, Nowym Jorku, Fila- 
delfji, Milwaukee i w innych kilkunastu 
miejscowościach; mają ono cechę wysoce 
orygiualną. Poważna manifestacja warsza 
wska znajdzie również, swój opis w „Księ 
dze“, która stanie się znakomitym dokn- 
mentem uc/.uć, jakie cały naród w setną 
rocznicę wielkiego faktu opanowały Hi­
storyczną wartość „Księgi" już po wyda­
niu pierwszego tomu należycie oceniono, 
uznając ją  jako jedyną publikację jubileu­
szową prawdziwie poważną i źródłową.

Kronika zamiejscowa.

KURJER WARSZAWSKI.

* Dr. Tymoteusz Stępniewski wyjechał 
za granicę, celem bliższego poznania syste­
mów badania własności powietrza, które to 
badania za pośrednictwem stacji miejskiej 
higienicznej, dokonywane będą perjodyczuie 
w Warszawie.

* Na repertuar dramatyczny teatru w 
ogrodzie saskim, wejść ma niebawem sztu­

ka Alfonsa D au d efa : „Arlezjanka", ilu­
strowana muzyką Jerzego Bizet’a, twórcy 
Carmeny. Główne role odtworzą pp. : Bor­
kowska, Rakiewiczowa, Trapszówna i Zi- 
majerówna, ora^. p p .: Frenkiel, Narkiewicz, 
Nowicki, Prażmowski i Rapacki.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Wrażenie tu wywołała śmierć baro­
nówny Marty Liebig, 26 letniej panny, 
która umarła wskutek operacji z zębami. 
Baronówna dała sobie zaplombować ząb w 
dolnej szczęce; nazajutrz już uczuła silny 
ból, przyczem napuchła jej twarz i szyja. 
Profesor Gersuny skonstatował zakażenie 
k rw i; — nieszczęśliwa kobieta, mimo na 
tychmiastowego ratunku, skonała w cier­
pieniach. Za dwa tygodnie miał się odbyć 
ślub baronówny.

KURJER BERLIŃSKI.

* Szkody, zrządzone przez ostatni or­
kan — o którym pisaliśmy —  na tery- 
torjum, ciągnącem się od granicy holen­
derskiej do Anrath, są olbrzymie, jak do­
noszą z Kolonji. Wioski Loosen i Lind 
uległy zupełnemu zniszczeniu; w samym 
okręgu Kempen, szkody w zburzonych bu­
dynkach wynoszą miljon marek, w Anrath 
400.000, a w Siichteln 700.000 marek, 
według sprawozdań urzędowych. W po­
lach i ogrodach plon zniszczony doszczę­
tnie Prywatne składki, choć płyną obfi 
cie, nie zdołają uratować ludności od nę­
dzy i w tym celu władze miejskie doma­
gają się większej zapomogi państwowej.

KURJER BUKARESZTEŃSKI.

* Kilkanaście dni temu, deputowany Po 
powieź pobił się na posiedzeniu Izby z de­
putowanym Leccą. Na tem jednak, jak się 
teraz okazuje, nie koniec. Przyjaciele obu 
tych zaperzonych kogutów —  sami ojcowie 
narodu — utworzyli dwa wojujące obozy, 
które próbuwały swych pięści wszędzie, 
gdzie się przedstawiała sposobność : na ko­
rytarzach Izby, w bufecie, w towarzy­
stwach, na ulicach, słowem wszędzie. Na­
reszcie w przeszłym tygodniu przyszło do 
walnej bitwy na głównym placu w mieście, 
bulwarze. Deputowany Lecca i Strat, dwaj 
rumuńscy Ajaksy, wziąwszy się pod ręce, 
szli tro tnarem , zaglądając pod kapelusiki. 
W tem dorożką przejeżdża Popowicz. „Oto 
jest szubrawiec!" — woła Lecca na całą 
ulicę, pokazując laską Popowicza, a ten za­
trzymuje powóz i krzyczy: „Milczcie, by­
dlęta, bo wystrzelam was, jak psów!" S trat 
grozi mu kijem, Lecca pluje, a Popowicz 
pokazuje rewolwer. Wówczas Lecca, rzuca 
się ku niemu i chwyta za rękę, lecz w tej 
chwili pada strzał, ale knla m ija ; naten­
czas Popowicz uderza Leccę po głowie gałką 
swej laski. Lecca pada, powóz rusza galo­
pem, lecz robi się hałas, zbiegają się inni 
deputowani, przyjaciele tej i tamtej stro ­
ny — i zatrzymują ; owóz. Lecca podbie­
ga, dobywa z kieszeni rewolwer i raz po 
raz strzela do Popowicza, który stojąc w po­
wozie, robi to sarno. Przyjaciele, z całych 
sił wspierają walczących. Publicznuść się 
gapi, policja zachowuje olimpijski spokój, 
bo jej , nie wolno tamować wolności depu­
towanych. Ale ci bohaterowie fatalnie strze­
lają: wystrzelono już połowę ładunków, a 
nikt jeszcze nie ranuy. Nareszcie Lecca pa­
da : kula strzaskała mu kolano. „Teraz 
zmykajmy!" — woła do swoich Popowicz. 
Jak  wróble rozlatują się jego przyjaciele, 
a on sam umyka w powozie. Za nim bie­
gną przeciwnicy, strzelając bez przerwy. 
Kula deputowanego Gherghela trafia furma­
na, który się usuwa na k oźle ; Popowicz 
jedną ręką chwyta lejce a drugą ćwiczy konia 
i daje raz po raz ognia do napastników i tak 
szczęśliwie umyka.

Leccę przeniesiono do hoteln, gdzie mu 
lekarze zrobili operację; furmana zabrali 
policjanci do szpitala. Obaj pochorują dłu­
go, ale zapewne wyjdą. Tymczasem proku­
rator zażądał od prezydjum parlamentu wy­
dania sądowi wszystkich awanturników. 
Zebrało się więc posiedzenie, na którem 
deputowani rozmawiali ze sobą jak grzmo­
ty, albo jak bohaterowie Homera. Było 
wszystko według zwykłej w takich razach 
ta k ty k i: podnoszono pięści, trzaskano pul 
pitami, wskakiwano na ławki i wyszafowa- 
no cały słownik, nie wydany przez żadną 
akademję językową. Koniec końców, prze 
cież uchwalono oddać awanturników pro ­
kuratorowi. Powstał jednak między satyry­
kami rumuńskimi projekt, aby uczony ko­
mitet lingwistyczny uprosił deputowanych, 
iżby, siedząc w kozie, spisali epitety, któ 
remi wzajemnie się obdarzali. To na poży­
tek rumuńskiego języka.

KURJER BIAŁOGRODZKI.

* Serbski Videlo z zadowoleniem poda­
je wiadomość o mianowaniu Serba Stojana 
Nowakowicza członkiem krakowskiej Aka- 
demji umiejętności. Stojau Nowakowicz z o ­

stał mianowany członkiem akademjl w miej­
sce serbskiego historyka Mikloszyca. Vi- 
delo z okazji tejże nominacji pisze, że a- 
kademja krakowska jest najstarszem To­
warzystwem naukowem słowiańskiem, któ­
ra w grono swe przyjęła już przed kilku­
dziesięciu laty Serba W uka Karadżicza. 
Stojan Nowakowicz, jak donosi Videlo, zo­
sta ł również mianowany przed 15 dniami 
członkiem pewnego Towarzystwa naukowe­
go w Carogrodzie.

* Nowe pismo Glas Naroda wychodzić 
będzie w Białogrodzie. Wydawcą pisma 
jest bankier Markowicz';- w akłau redakcji 
wchodzą Boszkowicz i Piszpek Obok pism 
Sarodni Dnewnik, Srbska Nezawisnost, 
będzie Glas Naroda  trzecim z rzędu dzien­
nikiem serbskim liberalnym.

KURJER PETERSBURSKI.

* Rząd rosyjski ofiarował uniwersytetowi 
Stanforda w San-Francisco, kolekcję mine 
rałów, znajdywanych w Rosji europejskiej 
i azjatyckiej, składającej się z przeszło 800 
gatunków. Wartość tychże oszacowana na 
35,000 dollarów. Mistress Stanford, ma 
w zamian podarować Rosji kolekcję mine­
rałów kalifornijskich.

* W Sewastopolu, kilkanaście rodzin ży­
dowskich przeszło na prawosławie, nie mo­
gąc się dalej utrzymać w dotychczasowych 
warunkach.

KURJER SKANDYNAWSKI.

* W Chrystjanji, jak donosi Dagbladet 
miał w tych dniach odczyt pewien uczony 
norweski Henry Berghell na tem at: „O 
niedorzecznościach niektórych zwyczajów 
towarzyskich". Wywodom prelegenta przy­
klaskiwała licznie zebrana publiczność. Pau 
Henry Berghell postanowił, zachęcony tem 
przyjęciem, we wszystkich znaczniejszych 
miastach skandynawskich powtórzyć swój 
odczyt i na końcu przedstawić zebranym 
odpowiednie rezolucje.

Temuż dziennikowi donoszą, że cesarz 
niemiecki postanowił chorowite dzieci, któ­
re pracują w niemieckich fabrykach pań­
stwowych, wysyłać na kilkotygodniowy po­
byt podczas lata do Norwegji na wybrzeże 
Nordsjoen.

KURJER RZYMSKI.

* Nad Genuą, w dniu 12 b. m. o godzi­
nie 3 po południu rozpostarła się nagle 
gęsta mgła, mająca temperaturę wrzącej 
wody. Zjawisko to zniknęło wprawdzie po 
godzinie, lecz powtórzyło się nad wieczo­
rem z podwojoną siłą, tak że okręty opu­
szczające port zabezpieczały się od możli­
wych wypadków głośnem gwizdaniem i sy­
gnałami świetlnemi. W Salo zaś nad jezio­
rem Garda, zauważono na niebie, jedno­
stajnie pokryłem białemi chmurami w oko­
ło słońca wielki krąg, mający wszystkie 
barwy tęczy.

KURJER LONDYŃSKI.

* W mtmaźerji Bridgmana w Gunnisla- 
ke zdarzył się w ubiegła niedzielę s tra ­
szliwy wypadek. Do klatki, w której znaj­
dowało się pięć lwów, wszedł podczas 
przedstawienia pogromca zwierząt, Tomasz 
Bridgman, znany ogólnie pod imieniem 
„Kapitana Cordona." Jeden z lw ów : „Wal- 
lace," okazywał zły humor i wcisnął się 
w kat klatki. Gdy Bridgman odwrócił na 
chwilę głowę i zapomniał lwa trzymać na 
wodzy surowem spojrzeniem, rzucił się ten 
że na niego, obalił i począł szarpać. Bridg­
man bronił się czas jakiś, gdy jednak za 
wołał o pomoc, stało się coś niesłychanego: 
oto cztery lwy, dotąd zachowujące się spo­
kojnie, rzuciły się na ratunek swemu pa­
nu i poczęły go bronić przeciw rozjuszo­
nemu „ W allace’owi.“ Bridgman byłby z 
pewnością ocalony, na nieszczęście jednak, 
dozorcy zaczęli rozbrajać walczące lwy 
żelaznemi drągami, czem je do najwyższe­
go stopnia rozdrażnili, a jednocześnie nie 
pospieszono otworzyć drzwi od k latk i.— 
„Wallacd," którego żelazne drągi uwolniły 
od napaści innych lwów, rozszarpał swego 
pana oa sztuki Tego samego jeszcze dnia 
zastrzelono dzikie zwierzę.

E o m A f r o ś e i .
Oddawanie grzechów Ciekawy ten zw y­

czaj pau uje w Indjach Zachodnich. Przy 
śmierci każdego maharadży oddaje tenże 
komukolwiek swe grzechy z wielką cere- 
monją, aby sobie na tamtym świecie wypro­
sić zupełne przebaczenie. Przyjmujący grze­
chy otrzymuje grubą sumę pieniężną, a za­
razem rozkaz pod groźbą śmierci, aby nie 
ważył się wracać do rodziny, żeby wypad­
kiem grzechy do umierającego nie powróciły.

Korespondencja z zmarłymi. W pojl 
ciach swych o życiu pozagrobowem wier** 
Chińczycy w możliwość obcowania dusz 
dzi żywych z duszami nmarłych. Za W 
żdym pogrzebem niesiona jest skrzynka pl‘ 
cttowa za trumną. Każdy, kto pragnie *>■ 
donieść swemu zmarłemn kr6wuemu 
przyjacielówi, pisze list i wrzuca go ® 
skrzynki. Na cmentarzu skrzynkę tę  lap*’ 
łają, a dusza, która podług Chińczyków, • 
puszcza ciało w chwili spuszczania tako'*®' 
go do grobu, zabiera z sobą w obłokad1 
dymu treść listów. Odpowiedzi otrzymuje 
piszący bezpośrednio od samych adresatów 
których widzą i słyszą podczas snu.

FEJLETONIK.
X X .

Dziś się rozpoczyna Zjazd lekarzy i przy* 
rodników polskich. Żałuję, że nie należ? 
do żadnego z tych zawodów, gdyż m iał 
bym sposobność do wypowiedzenia par« 
mówek woniejących karbolem, szczypią- 
cych lapisem, usypiających jak  opjmn > 
rozczulających jak  H unyady Janos.

„Panowie! — rzekłbym, wnoszę zdro 
wie naszych chorych — n ie ! przepraszani) 
-  chorobę naszych zdrowych. Panowie! 

jestem  za wynalezieniem nowego baccilusa; 
bo dotychczas mamy ich za m ało . . . "

Ale ponieważ jako laik do wypowiedze 
nia mych myśli dopuszczony nie zostanę) 
pozwolę sobie w imieniu jednego z moich 
znajomych prosić świetny Zjaza o dokła­
dne zbadanie nowej choroby i wynalezie­
nie przeciw niej środków zaradczych. 
Znajomy mój ugryzł mimowoli jednego o- 
sobnika literackiego, & na drugi dzień 
spuchły mu dziąsła i ani aleopatją, ani 
hypnotyzmem, ani nawet cancerosami, aui 
scrophulosami wyleczyć ich nie może. Za­
znaczam więc, czyli konstatuję, mówiąc 
po galicyjsku, istnienie „jadu literackie­
go,* i upraszam pokornie wziąć go w o- 
broty dla dobra społeczeństwa.

Smucę się również, iż nie biorę osobi 
stego udziału w wystawL przyrodniczo- 
lekarskioj. Cieszę się natomiast z imponu­
jącego na nim działu gminy miasta K ra­
kowa. Ponieważ dostarczono rai o tym 
dziale pewnych danych, pozwolę sobie u 
chylić przed czasem zasłonę i zawiadomić, 
iż między iunemi gmina m. K rakowa wy­
stawiła :

1). P r z e d m i e ś c i e  K a z i m i e r * .  
Pod wielkim szklannym kloszem umie­
szczono dwa typy mieszkańców wraz i  
całym czosnkowym systemem odwaniają­
cym. Dział śledziowy i stęchłych jajek, 
znajduje się obok fotograficznego zdjęcia 
mikwy i grafikonu wyziewów z rynszto­
ków przedmieścia.

2). U r z ą d z e n i a  s a n i t a r n e .  W tym 
dziale znajdują się pomiary ciasnych pod­
wórzy, karta poglądowa maxymalnej od 
ległości ( ’/2 metra) miejsc ustępowych od 
studni, fotograficzne zdjęcia kanałów, oraz 
próbki rodzimych zapachów, nieznanych 
w innych miejscowościach Europy.

3). P r z y r z ą d  T a l l a r d a  w pełnym 
rnchu, wykazujący, jak za pomocą pary 
można -o/siewać wonie po całej ulicy.

4). N i e z a m i a t a j ą c e  s z c z o t k i  do 
zamiatani i ulic.

5). T a b l i c a  z a p r o w a d z o n y c h  
o s z c z ę d n o ś c i  na pozostawianiu śniegu 
na Rynku i ulicach. Fotograficzne zdjęcia 
gór śniegowo-lodowych. System u p rząta­
nia śniegu za pomocą promieni słone­
cznych.

6). C m e n t a r z  m i e j s k i  Fotografje 
wspólnych dołów. Urządzenia dla przy­
jemności i zdrowia zmarłych.

7). P r ó ż n u j ą c y  d e z y n f e k t o r .
8). P l a k a t y  przeciw p so m , jako je ­

dyny środek powstrzymania wścieklizny. 
W idok wózka hyclowskiego. Portrety „mi­
strza" i jego rodziny

9). D z i a ł  b u d o w n i c z y .  U lica La 
pińskiego, jako okaz cienkoSci. murów

10) K a n a ł  p o d  Z a m k i e m, fa­
bryka millefleuru i prawdziwej „Eau de 
Cracovie“.

11). P l a n y  w o d o c i ą g ó w ,  które bę­
dą, jeżeli się je  wybuduje.

12). T e l e f o n y ,  których niem a, bo w 
Krakowie ludzie nic są ciekawi.

13). G i e ł d a  na rynku, uprzywilejowa­
na fabryka baccilusów i Perfumerja miejska.

14). U r z ą d z e n i e  R u d a w y ,  iryga­
cja gruntów przez nieodprowadzanie wody 
do Wisły. Grafikon błota i nieczystości 
Rudawy.

Z wymienionych powyżej przedmiotów 
przekonać się łatwo, iż gmina m. K rako­
wa ile może przyczynia się do uświetnie­
nia wystawy i daje zarazem uczestnikom 
Zjazdu możność poznania gospodarki hi- 
gjenicznej w naszym grodzie.

K. Bartoszewicz.

U l ZŁAMANIE KŁAKU.
P O W I E Ś Ć  

ADOLFA DYGASIŃSKIEGO.

51) (Ciąg daluy).

— Lepiejby zrobili — rzekł do A n­
drzeja — gdyby zjedli te nasiona, zamiast 
je  w rzucać w ziemię.

—  Nie bałamuć, przyjacielu, ludzi i nie 
narażaj ich na biedę — zawołał Szmido- 
wicz.

— E h, jakie tam to moje bałamuce­
n i e ! . . .  Twoje zupełnie inne, bo zawróci­
łeś głowę k o b ie c ie ... H o, ho, dobrze ja  
widzę, że ona cię pokochała! No, poczę­
stuj mię swoim kaszasem 1

Andrzej nie odrzekł na to ani słowa, 
miał minę taką, jak  gdyby nie rozumiał, 
o co chodzi; murzyn atoli otrzyma! od 
niego suty podarunek, bo prawie pół bu 
teiki kaszasu, i wnet spił się, jak  bela

Było już zapewne około godziny szó­
stej po południu, kiedy osobliwy gość po­
żegnał swoich rodaków, pc ozem opuścił 
kolonję.

Za odchodzącym spoglądał z daleka 
K obylak, ręką robił w powietrzu znak 
Krzyża świętego, to znowu wywijał swoim 
poświęcanym różańcem, a ciągle podszep­
tywał jakieś zaklęcia.

Manoelo bo nawet nie był w stanie 
pożegnać się ze Szmidow iczem : chrapiąc 
rozgłośnie, spał pod ścianą chaty z na- 
wpół otwartemi oczyma, z rozwartemi i 
zaślinionemi ustami.

Nadszedł wieczór, każdy znowu robił 
swoje, życie emigrantów weszło na zwykle 
tory.

Ale po wieczerzy, kiedv już wszyscy 
udali się na spoczynek, M aryna sama je­
dna czuwała jeszcze przy ognisku. N aj­
przód siedziała czas jakiś z założonemi 
rękoma, wpatrując się w o g ień ; potem 
wstała, poznosiła rozmaite swe stroje, 
przetrząsała je, składała starannie, nare­
szcie wszystkie te rupieci spakowała i 
związała w prześcieradło.

Już się na dobre rozlegało chrapanie 
śpiących, gdy Grzędzianka obwinęła sobie 
głowę chustką, wzięła na plecy pakunek z 
rzeczami, przeżegnała się i ruszyła z przed 
gasnącego ogniska. Szła po tej drodze, k tó­
ra wiodła do miasteczka.

Po półgodzinnej może podróży dobrym 
krokiem, M aryna znalazła się na tem sa­
mem mii jiOU| gdzie wczoraj, wracając z

miasteczka, wypoczywała była obok A n­
drzeja tak przyjemnie, że się spóźniła z 
obiadem. On czekał już tutaj na nią i 
przywitał ją , m ów iąc:

—  O, to dobrze, moja M arysiu, żeś 
p rzysz ła !.. Co prawda, bałem się trochę, 
czy cię tam na kolonji nie zatrzym ają. . .

— A cóż mię mieli zatrzymywać? Co 
im do m nie? Nie jestem przecie niewol­
nicą. Nietylko w nocy, ale w szczery dzień 
mogłam sobie iść, dokąd mi się podoba.

Andrzej wziął na siebie tobołki Grzę- 
dzianki, i gwarząc z cicha, poszli dalej.

W dobrą godzinę potem przybyli znowu 
do miejsca, gdzie bułanek, należycie już 
widać napasiony, położył się w bujnej tra ­
wie i wyt.oczywał, a niedaleko od niego, 
nastawiając uszy na wszystkie strony, czu­
wał M atto przy ładunku, który mu pan 
oddał pod opiekę.

■ i zędzianka wypoczęła tu sobie cokol - 
wiek, Szmi łowicz zaś tymczasem objuczy! 
konia pakunkami i tak samo, jak pop 
dnio, dal mu psa za przewodnika.

Teraz zwrócili się na lewo od miaste­
czka S. Joao B aptista de Tijucus, podą­
żając ku rzece Rio Biguassh, która ma 
źródła na kolonjach świętej Izabeli.

Można sobie wyobrazić, jakie to zdzi­
wienie ogarnęło nazajutrz pozostałych na 
kolonji polskiej emigrantów, kiedy rano

spostrzegli, że między nimi brakuje M a­
ryny.

Do chorego Strzały pierwszy Felek z tą 
wiadomością przybiegł i rzekł z przeję­
ciem:

— Oj, co też się porobiło! Dziwne rze­
czy, ledwie wiarę temu dać m ożna!

— Cóż znowu nowego ? — pyta W i­
cek — murzyn sic pewnie upił, hę?

— Ej, toby przecie nie była żadna dzi­
wota! Ale oto M aryna przepadła gdzieś 
bez śladu.

— Głupie gadanie, gdzieby miała prze­
paść ! . .  Poszła może do rzeki prać chusty 
i wróci.

—  Ale, ale, jużem ja  wszystko spene­
trował ! Już ona nie ma ochoty do nas 
wracać, skoro wszyściutkie szmaty co do 
strzępka, całe swoje obleczenie z domu 
wyniosła. N o , a W alenty powiadają, że 
ten człowiek, co tu u nas był wczoraj, 
rzucił na Marynę jakiś taki urok i pole­
ciała za nim na zatracenie. Pono nieczy­
stą siłę miał w sobie i przez to ją  skusił.

Wiadomość ta  zrobiła na Strzale bar­
dzo przykre wrażenie, jednak widocznie 
nie chciał dać poznać wobec chłopaka, że 
tak  było, bo odpow iedział:

— I pocóż robisz tyle rwetesu ? Jak  
tu M arynie źle z nami było, to nie żadne 
dziwy, że poszła na lepsze. Niech sobie

idzie z Bogiem ! Czy to mus jak i, żeby 
z nami na tej pustce odsiadywała ?

\le  swoją drogą w duszy sobie pomy­
ślał :

— Rozkoszy u nas nie ma nijakiej, m o­
że jej gdzieindziej będzie lepiej, jeno mo­
gła się była przecie pożegnać z ludźmi, 
a ona odeszła, jak  od wrogów.

W krótce za Głodzikowszczakiem wszedł 
i do izby K o b y lak ; był on nadzwyczaj­
nie zmieniony i przestraszone oczy rzucał 
na wszystkie strony.

— H a ,  no —  powiada — skończyło 
s ię ! Dostała się w moc jego, przepadła ! 
Zwyczajnie, przez kobietę grzech na świat 
p rzy szed ł.. .  Dusza jej teraz znikąd ra­
tunku mieć nie może; już nie pomogą 
ani msze św ięte, aui pacierze żadne.

— Nie wygadujcież, mój W alenty! — 
rzecze Strzała. — Takiej prostej rzeczy 
nic rozumiecie, że M aryna poszła za chło­
pem i koniec!

A po cichu sobie dodał:
— Myślałem, że ona się tu  na kolonji 

zmieniła, a tymczasem , jak  była nicpo- 
tem, latawiec, taką widać już i zginie.

W alenty wybałuszył oczy, patrzył na 
Wicka i pyta:

— Coś ty powiedział?
— Powiedziałem, że M aryny nie skusił 

żaden bies, tylko jej się spodobał ten P o ­

lak, co tu wczoraj był na kolon1 i i po­
szła z nim.

Stary potrząsnął głową niedowierza­
jąco.

Właśnie przybył i M anoelo, popatrzył 
na zebranycn, a potem, posługując się 
ruchami rąk, oczu, ust, zaczął nadzwy • 
czajnie żywo przedstawiać, że Szmidowicz
i Grzędzianka pokochali się bardzo ; na­
stępnie dał do /rozum ien ia , że kiedy ko­
bieta kocha mężczyznę, to się temu nikt 
nie powinien dziwić.

— No, no, co się stało, to się nie od­
stanie ! — powied dał Strzała. — Najgoi - 
sze to, jak  się teraz urządzimy, żeby żyć; 
bo juści dlatego że jedna baba odeszła, 
inni nie mogą z głodu pomrzeć!

Nie było się tu co namyślać, gdyż 
tylko jeden Felek mógł wziąć na siebie 
obowiązki k icharza. Kobylak był przecie 
zupełnie niedołężny, a W icek chory.

O d tego czasu na kolouji polskiej nad 
rzeką I tiu g a , rozpoczęła się jakby nowa 
epoka życiu.

( Ciąg dalszy nastąpi)..
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Zjazd lekarzy i przyrodników.
Wyszedł wczoraj pierwszy numer Di len­

nika Z jazdu, pod redakcją Doc. dr. G ra­
bowskiego. Uczestnicy tedy są zaopatrzeni 
w dziennik, umyślnie dla siebie wydawa- 
ny już na jeden dzień przed Zjazdem. — 
Można go zaprenumerować.

Numer ten obejmuje 20 kolumn (14 ko­
lumn treści, 6 inseratów) i zaw iera: U sta  - 
wę Zjazdów lekarzy i przyrodników pol­
skich, uchwaloną w roku 1869, zmienio­
ną w dwóch tylko paragrafach, następnie 
we Lwowie w roku 1876. Wiadomość o 
czynnościach W ydziału gospodarczego 
(czytelnicy Kurjera Polskiego znają je już 
z wczorajszego numeru naszego). Ruchliwy 
ten i skrzętny Wydział stanowią następu­
jący panow ie:

Prof. Rostafiński i Rydygier, jako prze­
wodniczący. Członkowie: prof. dr. Ban- 
drowski E rnest, prof. dr. Blumenstock 
Leon, dr. Cercha M arjan, prof. dr. Cy­
bulski Napoleon, prof. dr. Domański Sta­
nisław, prof. dr. Gluziński Władysław, 
doc. d r Grabowski Kazimierz, mag. farm. 
Gralewski Fortnnat prof. dr. Jordan H en­
ryk, dr. Kwaśnicki August, prof. dr. Ła 
żarski Józef, dr. Momidłowski W alerjan 
prof. dr. Pareński Stanisław, dr. Śliwiń­
ski Michai, dr Snrzycki Józef, prof. dr. 
Tomaszewski F ranciszek, dr. Wacholz 
Leon, doc. dr. Walentowicz Andrzej, prof 
dr. Zarewicz Aleksander, dr. Ziembiński 
Jan. Sekretarzem jest doc. dr. Zarewicz, 
a podskarbim prof. dr. Cybulski.

Następuje w , Dzienniku  znany jnż czy­
telnikom naszym program Zjazdu, a po­
tem Spis wykładów i referatów, zapowie­
dzianych na posiedzenia sekcyjne ; jest ich 
w 15 sekcjach razem d w i e ś c i e  d w a -  
11 a ś c i e. Drukujemy umyślnie głoskami, 
bo^ cyframi gotówby kto tę liczbę przypi- 
8ać pomyłce drukarskiej! A jednak  praw­
dziwe !

ró w ; wykonania podjął się zakład 
zańskiego przy Placu Szczepańskim.

Bi-

W y c i e c z k a  n a s z y c h  l e k a r z y  
i p r z y r o d n i k ó w  d o  Z d r o j o w i s k  
k r a j o w y c h  rozpocznie się  ̂ we środę, 
dnia 22 lipca, pod przewc lnictwem dra 
J . Surzyckiego. Wyjazd z Krakowa o go 
dżinie 6-tej rano. Pierwsza stacja: Rabka 

tegoż dnia jeszcze dalsza podróż do K ry- 
uicy. Tu zabawią goście do czwartku do 11 
rano, następnie udają się do Zegestowa i 
dalej do Nowej Lubowli, gdzie przcnocu 
ją. W piątek o 8 rano, wyjazd do miej 
sea kąpielowego Drużbaki. O 12 w połu­
dnie dalszy ciąg wycieczki do Smierdzou- 
ki i Czerwonego Klasztoru, a ztamtąd 
ł ó d k a m i  D u n a j c e m  do Szczawnicy. 
Tntaj zabawią goście przez całą sobotę, 
wieczorem reunion. Piątego dnia wycie­
czki, w Niedzielę 16 lipca rano, wyjazd 
do Zakopanego na Nowy Targ, (gdzie spo­
czynek i obiad). Wieczorem staną uczest­
nicy w „tatrzańskiej perle“, gdzie ich po­
wita prezes Towarzystwa "latrzanskiego. 
Nazajutrz, w poniedziałek, zwiedzą szkołę 
snycerską, muzeum dr. Chałubińskiego, 
szkołę koronkarską, zakład wodoleczniczy 
dra Piaseckiego i dra Chramca. Po połu­
dniu wyjazd do Jaszczurówki. We wturek 
zwiedzanie Czarnego Stawu, kuźni i — 
punkt etnograficzny, staraniem Towarzy­
stwa Tatrzańskiego: tańce ludowe.

We środę 29 lipca, wycieczka do słyn­
nej doliny kościeliskiej i znów reunion na 
zakończenie tej tak uroczej podróży o- 
kreżnej.

Przyznać trzeba, że Wydział gospodar­
czy dobrze pamiętał o swoich gościach i 
gotuje im bardzo przyjemne przyjęcie. 
Obok tego łączy się z tem korzyść; ta 
wycieczka toć to uzupełnienie Wystawy, 
istna wystawa zdrojowisk!

Podajemy szczegółowy program pierw 
8a!ego o g ó l n e g o  p o s i e d z e n i a  Sjaz- 
du> Które się odbędzie dziś, w piątek, o 
godz. 10-ej zrana w amfiteatrze gimnazjum
Nowodworskiego.

1. Zagajenie i otwarcie Zjazdu przez 
Pfzewodniezącgo wydziału gospodarczego, 
prof. dr. J . Rostafińskiego.

2. W ybór prezesów honorowych, prze­
wodniczących, ich zastępców, oraz sekie- 
torzy ogólnych posiedzeń.

3. Przemowa prezydenta miasta.
4. Sekretarz Wydziału gospodarczego, 

Jf- A. Zarewicz, odczyta spis delegacyj, 
°raz nadeszłe pisma i telegramy.

5. Odczyt prof dr. Baranowskiego: „M e­
tody badania przyrodniczego w stosunku 
d°  zadań klinicznych."

6. W ybór sędziów do cen ien ia  przed­
miotów i przyznania nagród na wystawie 
przyrodniczo-lekarskiej. Sprawozdawca dr. 
óWewicz.

7. W ybór komisji do zapronowama 
miejdea przyszłego Zjazdu i zaproszenie na 
otwarcie wystawy.

Obok projektu dra Dicksteina z W ar 
sza ’ >,: mamy już do zanotowania drugi. 
Oto p. Leon Syroczyński, inżynier górni 
czy Wydzału krajowego, we Lwowie, po 
da wniosek w sekcji geologiczno-minor(lo­
gicznej, ażeby sekcja ta uznała potrzebę 
zaleciła urządzenie zbiorów mineralogi- 
c z n o -geologicznych we wszystkich powia­
towych miastach Galicji. Muzea takie niia 
łyby praktyczną doniosłość obok nauko 
w ej; zbiór minerałów danej okolicy po­
trzebny może być nieraz przy tak konkre 
tnych potrzebach, jak np. budowa dróg 
a zawsze jest pożądany z tego względu 
że geologiczna znajomość okolicy stanowić 
może nieraz —  o jej zbogaceniu w przy 
szłości. (Będziemy mieli sposobność zwró 
cić uwagę naszych czytelników na oddzia 
ływanie różnych nauk reprezentowanych na 
tym Zjeździe na życie praktyczne). Z 7G 
miast powiatowych, trzecia część mogłąby 
te muzea łatwo posiąść i ułożyć, bo po 
siada zawodowych przyrodników w gim na­
zjach, urzędach górniczych etc. W in - 
nych miastach, ludzie dobrej woli, poszli­
by śladem tamtych i powoli, stopniowo, 
całość by się złożyła.

Przypomina się nam projekt nieodżało 
wanego ś. p. Liskego zakładania Kółek 
naukowych na prowincji. A gdyby jedno 
z drugiem połączyć ?

Na wystawę mają członkowie Zjazdu i 
Wystawcy wstęp w olny; dla publiczności 
Wotęp w dzień otwarcia 1 złr., następnych 
J ° i  30 centów za jednorazowy bilet wej 
Scia.

Cena katalogu wystawy przyrodniczo-le- 
bi-rskiej wynosi 30 ct. Katalog ten. wzo- 
rowy pod każdym względem, ułożył dr.
Śliwiński, dyrektor wystawy. Spis przed­
miotów poprzedzono wstępem, napisanym I a ° K i w n ę  p r z y j e m n o ś ć  Czytelni 
serdecznie, a pełnym przytem poważnych sp y P ^  |utrzej m nUmerze do 
myśli, które godne są największego zasta- | nom, . S j  •' . J „u—„ o.llrn noda

Dotychczasowe Zjazdy nie miały jakoś 
zwyczaju zapraszać kolegów bawiących 
po za granicami Polski. Niniejszy Zjazd 
zaprosił lekarzy i przyrodników zajętyc 
ua obczyźnie, a ci serdecznie to zaprosze­
nie przyjęli, czego wymownym wyrazem 
są deputaeje. Rodacy z emigracji przysłali 
do komitetu pismo zredagowane tak, że

śniej zappłniać. Pomimo niepogody, publi­
czność spieszyła w stronę kolei, aby wziąć 
udział w powitaniu braci Czechów. N a pe- 
roniezgroruadziły się wybitne osobistości 
miasta.

Kom itet Zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskirh z prezesem, prof. Rostafińskim ua 
czele, znajdował się tutaj w komplecie 

Przybył na powitanie gości czeskich 
liczny zastęp inteligencji: J E  dr. Majer, 
radcowie m iasta: pp. Bandrowski O baliń- 
ski, Redyk; aptekarz Wiszniewski, dr. 
Guńkiewiez, przybyli reprezentanci wszy­
stkich sfer miejskich i obywatelskich, mło­
dzieży uniwersyteckiej i t. d Znajdowała 
się tutaj in corpore, redakcja naszego p i­
sma i sprawozdawcy innych dzienników 
krakowskich.

Kiedy pociąg stanął, a goście czescy 
wyszli z wagonu zbliżył się do nich pre­
zes komitetu prof dr. Rostafiński i przy­
witawszy dra Hodounskiego, przemówił, jak 
następuje:

„Trzy rzeczy łączą przedewszystkiem na­
rody: religja, pochodzenie i nauka. —  te 
wszystkie trzy rzeczy łączą Polaków z 
Czechami, bo wiarę przyniosła nam D ą­
brówka, pochodzenie nasze wspólne, a ua 
polu naukowem spotykamy się coraz czę­
ściej. Obecny Zjazd lekarzy i przyrodni­
ków ma być dalszym do tego węzłem. 
Przejmuje nas to żywą radością; to też z 
szczerem uczuciem spieszymy uścisnąć dłoń 
waszą, wołając z głębi serca W am, szano­
wni goście i Narodowi czeskiemu: Na
z d a r!“

Okrzyk ten wszyscy zgromadzeni trzy­
krotnie powtórzyli —  a dr. Hodounsky 
widocznie wzruszony odpowiedział po cze­
sku w te mniej więcej słow a:

„Nie wielu nas przybywa, ale wierzaj- 
cie, że wszyscy nasi bracia nad Wełtawą 
łączą się z nami w serdecznych uczuciach 
dla pobratymczego narodu polskiego i w 
uznaniu dla waszych znakomitych dzieł 
na polu naukowem. Wiemy, źe nie mało 
skorzystamy pośród was, a pokrzepimy 
serca nasze. Nie mogę lepiej odpowiedzieć 
na przemowę waszego prezesa, jak  wzno­
sząc imieniem nas przybyłych i imieniem 
wszystkich braci naszych okrzyk- na cześć 
Waszą panowie, a na chwałę sławnego a 
dobrego Narodn polskiego".

Po tych przemowach wyprowadzono go­
ści do powozów. Przed opuszczeniem pe­
ronu, członkowie redakcji naszego pisma 

toczyli dra Hodounsky’ego, który dzięko 
wał im raz jeszcze za pamięć, przyczem 
redaktor, dr. Orłow ski, przedstawiwszy 
towarzyszów pracy, wyraził imieniem re ­
dakcji radość, z puwodn przybycia dro­
gich gości.

Między powozam i, odwożącemi gości, 
zauważono ekwipaże hr. Tarnowskich i 
hr. Potockich. W  pałacu tych ostatnich 
pod Baranam i, znaczna część gości znala­
zła wygodne pomieszczenie; reszta gości 
zajęła szereg frontowych pokojów w hotelu 
Drezdeńskim.

O godzinie 11 pośpieszyli goście czescy 
do ogrodu Strzeleckiego, gdzie polscy u- 
ezestnicy Zjazdu powitali ich z zapałem. 
Wypowiedziane w języku czeskim prze­
mówienie dra Surzyckiego, wzruszyło ich 
do głębi i zespoliło odrazu, równie jak  i 
przemówienie dra Rostafińskiego, silnym 
węzłem z naszymi uczonymi. Dał temu 
wyraz dr. Necar, wyi ażając nadzieję, że 
przyjdą niebawem czasy, kiedy u obu ua- 
rodów zgodnie powtarzać będą, iż Czech 
Polakowi jest prawdziwym bratem.

Na wesołej i ożywionej pogawędce za­
kończyło się to pierwsze poufne zebranie, 
którego celem było zapoznanie się wzaje­
mne uczestników Zjazdu

Dowienia, to też wrócimy jeszcze do tej 
8prawy i zużytkujemy dla korzyści szer­
szych kół niejedną naukę, zawartą w tym 
W8tępie, przy sposobności, kiedy nam wy­
padnie pisać o wystawach przyroduiczo- 
lekarskich w ogóle i o ich „ojcu," jak 
dusznie nazwano dra Adrjana Barame- 
°kiego. „Ojciec" ten może być zadowolo­
ny ze swego „syna", dra Śliwińskiego.

Katalog obejmuje siedm arkuszy druku, 
z czego na sam spis przedmiotów wypada 
arkuszy 4 ’/2. W ypada tu koniecznie zwró­
c ę  uwagę, że katalog ten j u ż  w y s z e d ł  
na kilkanaście godzin p r z e d  otwarciem 
"7  Uawy, a nie t a k , jak  się to gdziein- 
dziej praktykow ało, w kilka dni p o  o- 
twaroiu wystawy. Katalog je s t wcale cie­
kawy nawet dla nielekarza. G rupa I . (str. 
1—35) zawiera spis systematyczny prac 
naukowych ostatniego dziesięciolecia. G ru­
pa druga przemawia do serca każdego 
B olaka: to wynalazki poczynione przez
Polaków Dr. Śliwiński dodaje tu od sie­
nie • „Rzecz jest niedokładna z powodu 
zbytniego rozrzucenia po całym świeoie 
ych cennych śladów ducha polskiego 

mH stanowić początek dzieta , do którego 
Wystawą naszą zachęceni, wezmą się mo­
że nasi uczeni". Sprawozdanie z okazów 
Pozostawiając specjalnemu sprawozdawcy 
Wystawy, notujemy tylko z zadowoleniem, 
że okazów jest 135 (sto trzydzieści pięe).

-  . Jak  na początek, to wcale poLaźnie! 
Ktoby się spodzń w ał. • • “ -  . ^ w i s z  
Czytelniku. Redakcja zaś odpowiada za 
pytaniem : „A będziesz pa., iętałI o. po­
trzebie zależenia Muzeum wynalazków
polskich ?- *)•

T rzecia grupa zaw iera sp is  
„rjsyrodniczych z przeróżnych gałęz. przy­
rodoznaw stw a. Głównymi wystawcami są: 
Knmisia fizi-grafiozua Akademji umieję

^  f s r r i  a r t a iopisany jest tutaj katalogll.
ogłasza go w b i c<- orot w &

Grupa IV P o tw o ry  
Pokarmy, V I . : na wystawie;
■ 'akow a ma swoje wygtawione w

słownie przytoczymy, skoro tylko poda 
nem zostanie do wiadomości uczestnik w 
Ziazdu Treśó pisma, podawana od ucna 
do ucha, jest, pod każdym względem sym­
patyczną.

P R Z Y J Ę C IE  
Gości czeskich w Krakowie.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności Zjaz 
lekarzy i przyrodników polskich wypadł 
wkrótce po braterskiem przyjęciu Polaków 

stolicy Królestwa Czeskiego; temu zbie­
gowi okoliczności zawdzięczamy możność 
w Jagiellonów grodzie w naszym u k o c h a ­
nym Krakowie -  odwzajemnienia się choc 
w części za serdeczność i m ,H 
ską, jakiej doznah ci z nas, kjórzy bądź w
pierwszej wycieczce, bądź w rug - r
k“tami“ uczestniczyli w pełnera - j *. J 
przyjęciu ze strony drogiego narodn cze-

*k Społeczeństwo polskie wita gości przy- 
. j - Krakowa z uczuciem

V . : 
m.

zaajdą  się tu Prz t ' y ' /  "sz pi tale, 
J erynie. Grupa V U  ■ r
V(tria.

V IIL .:

foto-

były h  z Czef  f  °zczer8Zem. To nietylko
lekarze pol“ y witają lekarzy czeskich -  - 
o Polacy chcą okazać swoje sympat,e dla 

Czechów Z jednej roaz.uy pochodzą: 
Czech i Polak -  j*k bracia się też wza-
jemoie kochają.

O przyjeździe dwudziestu paru gości 
czeskich (I nadobne Czeszki są w tej li­
czbie także) otrzymał komitet Zjazdu wia­
domość wcześniej -  i na przyjęcie wszy­
stko było gotowe.

W ciągu dnia wczori _-zego gotowaliś­
my się wszyscy dc godnego przy* i a drq 
p-ich gości; każdy mieszkaniec Krakowa, 
aereem calem pragnął okazać uczucie bra­
terskie, jakie względem gości naszych wszy-

SCR eT kcja  naszego pisma wysłała telegram 
do 1 'i zerowa na ręce dr. Hodounskiego nastę­
pującej treści:

Z Pragi przybyli: prof. dr. Hodounsky 
z dwiema córkami, dr. Kallmincer, dr. 
Klmla, dr. Lueftner z żoną, dr. Mikesz, 
dr. M aixner, dr. M itvalsky, dr. Mares, 
dr. Michał, dr. Haskovec, dr. Necar, prof. 
Necnt z córką, dr. Obrzut, dr. Perner, 
dr. Pokorny, dr. Purkyuz, d r Różanek i 
dr. Skuliczka.

SPIS
członków i uczestników VI. Zjazdu 

lekarzy i przyrodników polskiołi-

Uczestnicy Zjazdu będą W8P ^ rozmja 
gfafowani na kartonie o l b r z y m i c h

*) Myśl założenia podał

ko
Warszawy, dobrze znany

dr. Dictstem 
w kołach naU

wych.

W  s z e l l t i e  kupuj e j sprzea
•» w iM ila n .1

„Redakce Kurjera Polskieao v K rako- 
vie slavnym hostem yżele: Na zdar.

O godzinie 5 po południu otrzym aliśm y

dep, S y  »

do Krakowa o godzinie 9 wieczpepu L u 
rzec kolei zaczął się jednak daleko

bankno-
sprzedaje pod naj-

wcze-

Z C z o r t k o w a :  Wągrowski, dr. med.
Z C z e r n i c h o w a :  Michalik, dr. med.
Z D ą b r o w y .  Ozimek, dr. med.
Z D e m b i c y :  Zandarer, a(itekarz.
Z D r o h o b y c z a :  Lechowski, dr. mea.
Z D n b l a n :  Szulc, docent.
Z D e m b i c y :  Bętkowski, dr. med.
Z D r o h o b y c z a :  Janowski, dr.  med.
Z ( f r ó d k a :  Danielski, dr. med.
Z G l i n i a n :  Dolnicki, dr. med.; P. Doi 

nicka.
Z G r z y m a ł o w a :  Wojtkowki, dr. med 
Z G o r l i c ;  Udziela, Wroński, dr. med.
Z J a r o s ł a w i a :  Zbierzchowski, pro­

fesor; Limbach, profesor; Turzański; T rza ­
skowski, dr. raed.

Z J a w o r z n a :  Damski, dr. mad.
Z K ę t :  Długołędki, dr. med.
Z K r z e s z o w i c :  Dura, dr. med.
Z K o ł o m y i :  Sysak, dr. med.
Ze L w o w a :  Feigel prof. dr., Gosiew­

ski prof. dr., Hoszard, radca Wydz. kraj., 
Kuiaziołucki, dr. med Krówczyński, dr. med., 
Kadyi, prof. dr. med., Królikowski, prof. dr. 
med., Kulczycki dr., Littich, weter., Me- 
rnuowicz, dr. med,, Mahl, dr. med., Wicz- 
kowski dr. med , Ziembicki ar. med , Siel­
ski, dr. med., Niedźwiecki, dr. fil., Stroy- 
nowski, dr. med., Opolski, dr. med., Schnei­
der, aptekarz, Syroczyński, Słnżewski, 
prof., Sokołowski, prof. dr., Seifmann, prof. 
dr., Szpilmann, prof. dr., Smutny, dr. med., 
Wehr, dr. med., Wermcki, dr med.

Z L i s k a :  Freysiuger.
Z Ł a ń c u t a :  Fleszar, dr. med.
Z L im  an o  w y : Ściborowski, dr. med.
Z L e ż a j s k a :  Nidecki, ar. med.
Z M i e l n i c y :  D awidowicz dr. med.,

P. Dawidowicz.
Z M i e l c a :  Kijas, dr. med., Pani Ka­

mińska, Staniszewski, dr. med.
Z N i ź a u k o w i c :  Raczka, dr. med.
Z N o w e g o  T a r g u :  Blumenfeld, dr.

med. '
Z P r u c h a ł k a :  Pietroszek, aptekarz.
Z P r z e w o r s k a  Ś w ita lsk i, dr. med. 
Z P o d g ó r z a :  Aronsohn, dr. med.
Z P r z e m y ś l a :  Cassina, dr med.,

Ziemiański, dr. med.
Z R a w y  r u s k i e j :  Lisiński, dr. med. 
Z R z e s z o w a :  Barzycki, dr. med., Ja- 

błoński, dr. med.
Z R a d o m y ś l a :  Iwański, dr. med.
Z S a n o k a :  Zaleski, dr. mea.
Z S ęd r. i s z o w a : Sędzielewski, dr. med

Nowakowski.
Z S k a w i n y :  Nawrot, dr. med 
Z S t r z y ż o w a :  Zajączkowski, apte­

karz.
Ze S t r y j a :  Jeż, dr. med.
Z T a r n o w a :  P ilzer, dr. med., Adler

Manrycy.
Z T a r n . o b r z e g a :  Reifer dr.
Z T n r  k i : Kowalski, dr. med.
Z T a r n o p o l a :  Swistnn, dr. med.
Z T ł u c z a n i :  Lewandowski, dr. med.
Z W a d o w i c :  Guńkiewiez: Kownacki, 

dr. m ed.; Zawadziński, dr. med.
Z W i e l k i c h  M o s t ó w :  O lipsyk, dr.

med.
Z Z a k l i c z y n a :  Kisielewski, dr. mea. 
Z Z ł o c z o w a :  Wysocki, dr. med.
Z Z a t o r a :  Tarchalski.
Z Ż y w  aa: Nowak, dr. med,; Seidler, 

dr med.
Z Ż y d a c z o w a :  Goldbaber, dr. med. 
(Listą uczestników Z jazdu z Krakowa  

podamy w numerze następnym).

Z po za  h ruju.
Z P o z n a n i a :  Glabisz dr. med., Świę­

cicki, dr med, Sznman, dr. med., Wicher
kiewicz, dr. med.

Z  S i e r a d z a :  Idzikowski, dr. med.
Z P a r y ż a :  Bitner, Brochocki, D j be- 

wski A., Dybowski X., Dybowski .1 , Fol- 
kierski, Galęzowski, prot. dr., Gałęzowski 
J ., Gałęzowski L. Górecki, dr. med., J a ­
siewicz, di. med,, Jabłoński E .7 Jabłoński 
J ., dr. me<l., Karski, Kazimirski, Niewę 
głowski prof., Oluski dr. med , Piotrowski, 
Piętkiewicz, R atu ld , dr. med., Rojecki, 
Szwykowski, dr. med., Wałecki, Wrotnow- 
ski, dr med

Ź R z y m n : Hr. Cieszkowski, Postemp- 
ski, prof. dr.

Z M o d j o l a : 1. u : Hr. Szczawiński.
Z B e r l i n a :  Szydłowski, dr. med.
Z K o n j i c y :  (Hercogowina) Karliński, 

dr. mea.
L a i n z :  Dr. Józef Krępiakiewicz.
Z G e n e w y :  Laskowski, prof dr.
Z  N o w e g o  J o r k u :  Haight, dr. med., 

P . Haight.
Z N e u s t a d t u :  Damski, dr. med., Łn- 

kasiewicz, dr. med.
Z I n n s b r n c k u :  Gepner, dr. med.
Z G ó r b e r o d o r f :  Jarnatowski, dr. 

med.
Z B i e c z a :  Kukulski, dr. med.
Z B r z o z o w a  Lic, dr. med.
Z B r z e s k a :  PietrzycKi, dr. med.
Z B u c z a c z a :  Obtnłowicz, dr. med.
Z B ł a ż o w a :  Kolasióski, dr. med.
Z B o l e s ł a w i a :  Kluczycki, dr. med.
Z  B r z e s k a :  Beruadzikow ski, dr med; 

B ernadzk,, dr. med.
Z B a r a n o w a :  Osąchowski, dr. med
Z B r z e s k a :  Kisiel, weterynarz.
Z B i l c z a :  Jodłowski, dr. med.
Z C i e s z a n o w a :  Jabłonowski, dr. med.; 

Serwacki, dr. med.

Kronika miejscowa.

Kalendom . Dziś: 
ty panny ; jutro : śś 
i Kamila w.

i. Aleksego w. i Ber- 
Szymona z Lipnicy

liocznice. Dnia 17-go lipca 1768 roku 
konfederaci barscy uderzają w Prądnikn 
pod Krakowem na Moskali i zmnszają 
do odwrotn.

ich

P. Piotr Chmielowski bawi obecnie w 
Krakowie, dokąd na kilka dni przybył z 
Zakopanego Znakomity literat powraca 
niebawem lo swojej podtatrzańskiej willi 

Dr. Jordan otrzymał przedwczoraj swój 
portret nie od dowódców pułku, jak nas 
mylnie poinformowano, ale od młodzieży 
wyższych klas gimnazjalnych, co na jej 
prośbę podajemy do wiadomości.

Towarzyską Wycieczkę do Pragi czeka 
pełne zapału przyjęcie. Komitet upro­
sił Józefa Rogosza, jako doskonale znają­
cego tamtejsze stosunki, aby udał się do 
Pragi i przygotował dla uczestników wszy­
stko co potrzeba. Zaledwie dowiedzieli się 
Czesi, że wycieczka nietylko się organizu 
je, ale jnż zorganizowana i stanowczo 21 
b. in. wyjeżdża, zaczęli się z najżywszem 
uniesieniem sposobić do przyjęcia Polaków. 
Oto co Józef Rogosz do komitetn telegra­
fuje:

„Tonner, który miał wyjechać, zatrzy­
muje się umyślnie, aby nas powitać. Klub 
czeski, którego prezydentem jest książę 
Szwarzeuberg urządza rau t na nasze przy­
jęcie. Panie czesKie ogromny wezmą udział 
w raucie. Czesi chcą nas zawieźć do Karl- 
steinu, najpiękniejszego zamku czeskiego, 
gdzie sposobią dla nas jakieś wspaniałe 
niespodzianki".

Przekonaliśmy się, że w wycieczce żywy 
udział biorą lekarze, adwokaci, inżyniero­
wie, właściciele dóbr ziemskich wraz z ro­
dzinami, a dotąd stosunkowo mały udział 
obywatelstwa miejskiego z Krakowa. By­
łoby i z towarzyskich względów wielce 
pożądane i z głębszych, aby nasi kupcy i 
przemysłowcy jak najliczniej z wycieczką 
się łączyli, czego komitet nardzo sobie ży­
czy, chcąc ułatwić zawiązanie i utrwalenie 
stosunków towarzyskich, a zarazem okazać 
Czechom, źe mylnem jest rozpowszechniane 
mniemanie, jakoby w Polsce mieszczaństwo 
nie mogło sprostać mieszczaństwu krajów 
zachodnich.

Z Uniwersytetu. Pan Leon Paweł Lau- 
renty Kryński, lekarz uniwersytetu w ar­
szawskiego, rodem z Warszawy, otrzymał 
wczoraj na tut. uniwersytecie stopień do­
ktora wszech nauk lekarskich.

Dyrekcja ruchu kolejowego w Krako­
wie, prosi nas o sprostowanie omyłki dru­
karskiej, zaszłej w Nrze 190 (z 15 b. m.) 
Kurjera Polskiego. W doniesieniu powyż- 
szem podano mylnie miejscowość „ Z a ­
g ó r z " ,  zamiast jak powinno być „ Z a g ó ­
r z a n y " .

Paszportów i przepustek na wyjazd do 
Częstochowy wydano w ubiegłym tygodnia 
przeszło 1000 sziuk. Osoby, które wybra 
ły się do miejsca cudownego tylko za prze­
pustkami, doznały zawodu, bowiem pogra­
niczne władze rosyjskie, opierając się na 
przepisie, ograniczającym prawo używania 
przepustki tylko w obrębie trzechmilowym 
cofnęły bezwzględnie wszystkich pątników 
z powrotem.

WychodztWO. Wczoraj zatrzymano za 
przekroczenie ustawy wojskowej dwóch wy­
chodźców galicyjskich do A m eryki: jednego 
z powiatu mieleckiego, a drugiego z po­
wiatu jasielskiego.

Dwudziestu emigrantów żydowskich
zatrzymała wczoraj policja krakowska, któ 
rzy przybyli z Rosji bez pieniędzy, celem 
pozostania tutaj.

Uczciwa znalazczyni. Słnźąca Marianna 
Liberta, przechodząc dnia 14 b. m. około 
kościoła św. Florjana na Kleparzn, znała 
zła leżące na ziemi 30 złr. Uczciwa zna- 
lazczyui złożyła te pieniądze w biurze dy­
rekcji policji.

W wojnie r. 1792 w obronie konstytu­
cji 3 maja podjętej, odznaczył się Kościu­
szko. Dnia 7 lipca pobił Moskali pod Wło­
dzimierzem w małej utarczce, a potem w 
bitwie pod Dubienką złożył dowody i mę- 
ztwa i wielkiej roztropności. Dnia 17 li­
pca 1792 uderzyli Moskale na Kościuszkę 
pod Dubienką w sile 18 tysięcy żołnierzy 

50 dział. Mimo, że Kościuszko miał ty l­
ko 5 tysięcy żołnierza, wytrzymał trzy 
ataki moskiewskie z calem wytężeniem wy­
konane i przez 7 godzin opierał się Mo­
skalom. Zwycięztwo przechylało się już ua 
naszą stronę, gdy Moskale przeszli „rani- 
cę austrjacką i z tyłu, z austriackiego już 
terylorjum, na naszych uderzyli. Wzięty 
we dwa ognie Kościuszko, cofnął się w 
największym porządku z pod Dubienki, a 
nieprzyjaciół nie ośmielił się za nim postę­
pować.

Nabożeństwo pamiątkowe na podzięko­
wanie Bogu za szczęśliwe ocalenie miasta 
Krakowa o'’ pożaru w r. 1850, jako w 
czterdziestą y 'erwszą rocznicę, odprawio- 
nem będzie w sobotę dnia 18 b. m. w ko­
ściele archiprezbiterjalnym N. Marii Pan- 
ny, o godzinie 9 rano. Na nabożeństwie 
tem będzie obecną Rada miejska i wszyst­
kie miejscowe cechy z chorągwiami.

Pretydent miasta dr. Szlachtowski, po­
wrócił wczoraj o godzinie 7 rano z W ie­
dnia do Krakowa i weźmie udział w uro- 
czystem otwarciu VI Zjazdu przyrodniczo- 
lekarskiego.

JE. Zborowski, prezydent sądu krajo­
wego wyższego, wyjechał wczoraj za sze­
ściotygodniowym urlopem do wód. Zastę 
pować go będzie wiceprezydent p. Made- 
jewski.

Prezydent sądu obwodowego e.k. rad ­
ca dworu, p. Jar. Danecki, po trzydziesto- 
pięcioletuiem urzędowaniu, wniósł prośbę O 
przeniesiecie go w stały stan spoczynku 
podając za powód zwątlony wzrok, 
kiem czego z trudnością przychodzi 
pełnić służbę.

XXV. Z.ja/d Towarzystwa 
pedagogicznego.

(Telegram własny „Kurjera Polskiego).

D ro h o b y c z  16 lipca. Pociągiem kra­
kowskim przybyli o godzinie 12, uczestni­
cy Zjazdn zachodniej części kraju, o go­
dzinie 2 zaś nadjechał pociąg lwowski, 
przywożąc uczestników części wschodniej. 
Ze zarządu głćwnego przybyli: prezes, 
radca rządowy Sawczyński, zastępca jego, 
radca szkolny Zajączkowski, dyr. K. Be- 
noni, redaktor „Szkoły" M. Baranowski, 
dr. Żuliński i inni członkowie. Stosun­
kowo Zjazd nieliczny, około 250 ucze­
stników.

Na dworcu kolejowym, przybranym świą­
tecznie, powitał przybyłych gości serdeczną 
przemową, burmistrz miasta, w otoczeniu 
komitetu miejscowego, na którą przemowę 
odpumedziiil prezes Sawczyński. Przyjęcie 
i lider serdeczne, miasto ma nastrój świą- 
_cczliv; z "iektóryeh doinów powiewają 
chorągwie. O gutlziuie 6 wieczorem, po- 
ufne zebranie w sali gimnastycznej, celem 
porozumienia s;f; ;:ad sprawami, objętemi 
porządkiem dziennym dnia następnego. Po­
siedzenie odbędzie lę dnia 17 o godzinie 
9 rano w sali gimnastyczr

skat- 
mu

Bada państwa.
Wiedeń 17 lipca. Na posiedzeniu wie- 

czornem przyjęto w trzeciem czytaniu u- 
stawę finansową, oznaczającą dochód pań­
stwa w roku 1891 na 568,375.511 złr., a 
rozchody na 564,853.027 złr. Nadwyżka do­
chodu wynosi 3,522.144 złr. Następnie 
odbył się wybór do delegacji wspólnych. 
Z 10 kaud”datów młodoczeskich wybrano 
pp. Kaftana, Herolda i Kaizla. Gdy wy­
brani wyboru nie przyjęli, nazaznaezył prze­
wodniczący na ju tro  wybór dodatkowy 
trzech kandydatów. Pomiędzy wybranymi 
znajdują się: Plener, Chlumeeky, Meznik 
i Ebenchoch. Z Polaków wybrano : Abra- 
hamowicza, Benoego, Bilińskiego, Chrza- 
nuwskiego, Czaykowskiego, Wł. Jawor­
skiego, Mandyczewskie^o, Henzla i Szcze- 
panowskiego.

W iedeń 17 lipca. Na ostatuie.m posie­
dzeniu uchwalono snbwencje i dotacje dla 
krajowych funduszów gmin i niektórych 
funduszów indemnizacyjnych.

Dep. Lueger zapytuje się, czy Towa 
rzystwo kolejowe miało prawo sprzedawać 
rządowi węgierskiemu koleje na Węgrzech

i czy na to miało specjalne pozwolenie. 
Dalej występuje mówca ze skargami prze­
ciw obciążeniu funduszów pensyjnych i 
przeładowaniu pracą urzędników Towarzy­
stwa kolejowego

M inister handlu odpow iada, że rzad 
węgierski zaprosił rząd austrjackl do wzię­
cia udziału w rokowaniach w sprawie za- 
kupna z kolejowem Towarzystwem, rząd 
jednak nie brał udziału, gdyż ugeda z 
listopada 1882 roku zapewniła mu korzy­
stniejsze warunki nabycia.

Wiedeń 17 lipca. Izba poselska przy­
jęła rezolucję, w której wzywa rząd do pod­
jęcia akcji pomocniczej, z powodu klęsk 
głodowych w Celji i w Tyrolu.

W dyskusji nad wnioskiem dep. Spensa 
o uregulowaniu rozdziału podatku spirytu 
sswego podnosi dep. Rutowski w imienin 
komisji potrzebę zmiany ustawy z 20 czer­
wca 1888. Dep. Czaykowski postawił 
wniosek o ustanowienie terminu do 30 
kwietnia 1892, od którego to czasu roz- 
porządzalny kontyngent rnoźoaby rozdzielić 
pomiędzy gorzelnie nierolnicze. Minister 
skarbu zgadza się z wnioskiem koorsji, 
ale nie przyjmuje wniosku dep. Czaykow 
skiego. Po cofnięciu przez dep. Czarkow­
skiego odnośnego wniosku, Izba przyięla 
ustawę w sformułowaniu komisji.

Po krótkiej dyskusji, Izba uchwala 
subwencje dla instytucyj przewozowych. 
Dep. Menger przy tytule „dług państw o- 
w y “, żąda konwersji pięcioprocentowej 
renty austriackiej na oztero i pół pro­
centową.

Dep Rnss pyta się ministra skarbu, 
jaki je s t wpływ na finanse operacji pro­
jektowanych przez ministra rolnictwa, co 
do  ̂ stowarzyszeń rolniczych. W odpowie- 
uzi, m inister skarbu oświadcza, że od 
czasu  ̂ objęcia swego urzędu, zajmuje się 
kwesiją konwersji, ale tutaj działać trzeba 
ostrożnie i uwzględniać wszystkie okoli­
czności i stosunki rynku światuwego. 
Przytem do konwersji trzeba osobnej u 
stawy. Co do operacji projektowanej przez 
ministra ro ln ictw a, oświadcza minister 
S teinbach , że przedewszystkiem nie cho­
dzi o gwarancję państwa, ale o kraje i 
powiaty, które powinny być odpowie­
dzialne.

Potem przyjęto rozdział „Dług pań- 
stwa“ , przedłożenia o pupilarnem bez­
pieczeństwie galicyjskich obligscyj dłuż­
nych, dalej pożyczek Ja  domów skła­
dowych trjesteńskich, : n zeclłożenia o 
zwolnieniu od opłat pak cu ambasady ro­
syjskiej w Wiedniu.

Wiedeń 17 lipca. W miejsce młodocze- 
chów, którzy mandatów nie przyjęli, wy­
brano do delegacji posłów: Dostała, Syl- 
wataroukę i Tauschego.

Polecono rządowi petycje o przedłnżenie 
kolei z Rozwadowa di ’inji kolei Karola 
Ludwika, oraz petycje miasta Buczacza
0 budowę kolei podolskich i proiekt kolei 
z Brzeżan do Chodorowa

Wiedeń 17 lipca. M inister handlu, od­
powiadając na interpelację dep. Peena i 
dep. Habermanna, oraz towarzyszów w 
sprawie zmniejszenia taryfy na kolejach 
prywatnych oświadczył że taryfa, kolei 
prywatnej stosować się ma do tary :y na 
Kolejach państwowych. Zastosowanie się 
do tego, jeat kwestją czasu i na kolei pół­
nocnej.

Przyjazd Cesarza do Pragi.
Praga 16 lipca. Hlas Naroda pisze, 

że Cesarz przybędzie do Pragi w pier- 
wszej połowie sierpnia, po ukończeniu 
manewrów. Cesarz zatrzyma się w P ra ­
dze kilka d n i , gdzie przyjmować będzie 
deputację miasta i kroju. Na cześć Cesa­
rza, wyda miasto ucztę.

Strejk.
Paryż 17 lipca. W czorajsze zgroma­

dzenie robotników kolejowych, liczące 4 
tysiące głów, uchwaliło stroik ogói -. M a­
szyniści, palacze i inni robomicy przy po- 
ciągach, nie przystąpili do strejku.

P a r y ż  17 lipca. Znaczna część robotni-
zo Towarzystwa kolei paryzko-ljońsko- 

śrćdziemno-morskiego rozpoczęła strejk.

Strzał do jeuerała,
r

Węrsal 17 lipca. Jakieś indywiduum 
strzeliło w powietrze w tej chwili, kiedy 
przejeżdżał jenerał Macó, powracający z 
rewji. Aresztowany sprawca zeznał, że 
strzelił dla zabawki i wcale nie celował do 
jenerała.

Szczepił nie raka.
Berlin 17 lipca. Profesorowie Bergrnanu

1 H ahn otrzymali urzędowe wezwauie od 
ministra oświaty, aby w przeciągu 24 go­
dzin dali objaśnienie, co dc zarzucanego 
im przez prasę szczepienia raka u ludzi 
na zdrowych częściacn ciała.

Pożar wagonu.
Berno szwajcarskie 17 lipca. v, a- 

gou pocztowy w nocnym pociągu, podąża- 
cym ze wschodniej Szwajcarji do Berna, 
zapalił się z niewiadomej przyczyny. Cala 
przesyłka pocztowa i wagon doszczętnie 
zgorzały. W  sprawie tej wytoczono śle­
dztwo.

P r a g a  17 lipca. Narodni L isty  dono­
szą, że na wystawę przybędą z W iedma 
członkowie klubu konserwatystów, połu­
dniowych Słowian, klubu klerykalnego i 
Koła polskiego. Na uczczenie gości odbę­
dzie się w teatrze narodowym uroczyste 
przedstawienie.

Metz 17 lipca. M inister wojny K alteu- 
born, przybył tu i zabawi dwa dni.

Do dzisiejszego mim,- - 
ru  naszego pisma zal ic zam y  
dla Prenumeratorów m ie jsc  
wyeli: „ K oh tpn ikar  Ko m /-
U t u  W y  t p ( r g  t z  y -

sk ie j  do

H r  w iam  i i  c. i upn pal. M i  Hipotrago w K rak o w ie , l iy n e k  1. 30. $$$> 2\b k nia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez ba- 

liczenia p r e w iz j l ---------
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po Z cnt., tłustym drukiem 

5 cnt — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
N auka i w ychow anie. D oniesien ia rozm aite

P | i n * i p | | 4 | f n  z dobrym ,ł k c e n t m  
I I  a i l U U £ l v a ,  paryzkim , poszukuje  
m iejsca w  domu obyw atelsk im . B liższa  
wiadom ość pod adr.: V ietorin i, K raków , 
ul Ł obzow ska i. 2, I. p. 34o(2-?)

Lekcje języka niemie 
ckiego, oraz konwersa
r>i] udzie'
4 1 byk;

udziela pedagog z k ilk o letu ią  pra- 
' tyką. 

era Polskie
Adr. w  A dm inistracji' „Kur- 

egO“. 23ll 12-?)

Ukończony gimnazjasta
(z maturą) p rzygotow uje do egzam inów  
w stęp nych  i  popraw czych . W miejscu 
lub na prow incji. W iadom ość w  Admini­
stra cji „Kurjera P olsk iego1. *28(5-5)

Posady i  prace.
M s a C 7 U n i Q ł 9  z Państwowem egza-
I f i a g a j i M y  l u  minem poszukuje po­
sady. A dres: F. F. post. rest. K raków .

327(4-4)

Młoda osoba S S K rK m ”
sobie przyjąć mlejsoe na w s i lub do ką­
piel. Może ta k że  zająć się  gospodarstwem  
domowem. Adres: T. S. nllca W iślna, 
Nr. 9 I. piętro w  oficynach. 301(46-?)

poszukuje posady pisarza  
pryw atn ego , Adres: M. 

A. u p. M arkow icza w  M ościskach.

Administrator SST?.!?®;
adm inistracji domu. Z głoszen ia pod lit .  
K .S. w  adm inistracji „Knrjera P olsk iego1.

si­
le

Kawaler,

Oficjalista prywatny,
w lekn , dośw iadczony długoletn ią  p rak ty ­
ką w  postępow ych gospodarstw ach, tu  
i - a  granicą, poszukuje dla n ieprzew i­
dzianych  o oltcznoścl w  w ięk szym  skar- 
Die posady. A dres: J. N. OflcjaPsta pry­
w a tn y  post. rest. Tarnobrzeg. 3"4(6-6)

\A J o h c G r o t t g e r a  do na- 
*w d l  o a a n a  bycia w księgarni 

Gebethnera 1 Spótkl 293(45-?)

P i u i n i r a  -̂uża. Sklepiona, głęboka’ 
r i w i l i u a  najęcia. Wiadomość w 
domu pod 1. 371 ul. Florjańska w  kan­
torze fabr. cykorjl. 339(3-3)

M p h l p  h  T 8za a’ komoda 1 so fa z p o -  ITIGUr 5 wodu wyjazdu są ao sprzeda­
nia, ul. G arbarssa 12, I. p. 3334(10-?)

przegraue Hofbaucra 
i Strelchera są do 

sprzedania w składzie fortepianów B. 
Gabryelskiej, Kraków, Rynek, Krzyszto- 
fory. 332( j i-?)

Dom parterowy,
ty , z oficyną i ogródkiem z wolnej ręki 
do sprzedania. W Pudgórzu ulica Kal­
w a r /j  ska Nr. 317.

Fortepiany

ę t i i H p n t ń u # szkół średnich. Przyj­ą ł U U C II III  W  muie się, tak  jak  w  la ­
tach poprzedaich, na stancję. Opieka tro 
skliwa, fortepian w  domn, język frtn - 
enzki na żądanie. Wielopole l. 10, I. p.

320(19-?)

■ J g u b i o n o !
Z e g a r e k  d a m s k i

srebrny, rem ontuar, z m onogr. P. W.
Zgubiono, idąc ulicami: Podwale, plac 
i ulico Szczepańską, Rynek i Sław­

kowską na Kleparz.
Łaskawy znalazca zechce zię z g ło ­

sić do Administracji „Kurjera Pol­
skiego1, gdzie otrzyma stoscwDą na­
grodę. 1508(1-3)

■

I

U rząd pocztowy P rzeginia Duchowna
poszukuje 1510(1-3)

ekspedytorki
do samoisinego prowadzenia poczty od 
1-go sierpnia r. b. Posad 1 odpowiednia 
dia osoby starszej, lub mającej matkę

T r u s K a w l s i ,  
A g r e s t ,  1 5 3 ( 6  s' 

P o r z e c z k i
w ogrodzie na Wielopolu 

Librowskiem Nr. 18.

R ip w l# I  angielski Nr. 52, używ any, w 
U l l» y i \ l  yar dZo dobrym stanie, zaraz 
do sprzedania za bardzo przystępną ce 
nę. Wiadomość: Szewska 1. 7. III. piętro 
od 11 rano do 6 wieczór.

Lokalo.
P n l f ń i  duży na I piętrze, umeblowany, 
■ U M IJ  z Wiktem i usługą lub też bez, 
je s t każdego czasn do wynajęcia, przy 
ul Dłogiej 1. 47. 321(20-?)

P r l f ń i  H ii7 v  fronfawy z nyż{h zr  4 IVUJ U U £ y ,  meblami lnb bez me­
bli, od l sierpnia do wynajęcia, ul. Sze 
wska I. 4, I piętro, schody frontowe, 
drzw i na prawo. 308 34 ?)

ZNIZENIE CENY

©W ODY S E LTE R S K IE J .
oo

oo
Mamy przyjemność zawiadomić P. T. Publiczność, że o d  s r  

O  l i p o a  t » .  r*. zniżyliśmy cenę W
W O D Y  S E L T E R S K I E J  O

w8 flaszkach z 1$ na I G  centów. O
V? Po tej cenie nabywać można tę wodę w naszej fabryce, w ©  
©  tutejszyob aptekach i innycb składach. Oo Z uszćmowfmiGni RZACA i C H M U R SK I O
Q  i5(9(i-3) właściciele Zakładu fabr. wod minerał.sztucznych. Q

e e e o e o is e e o g ie o e is e o e a io e e a e e
K S I Ę G

KAŹM. BARTOSZEWICZA
KRAKÓW, Szewska 15,

13U  p o l e c a ,  s w o i m  n a k ł a d e m  w y d a n e :

Perły humoru polskiego, dwa wielkie tomy. C ena........................... 2 złr
Ananas, kalendarz humorystyczny illustrowany na rok 1891 (w ro­

czniku tym znajdują, się: „Trzy dni w Zakopanem" przez 
K  B artnszw iczi, oraz „Jednodniówka", obejmująca kilka­
dziesiąt artykułów wierszem i prozą, charakteryzujące współ-
ozesnyoh pisarzy). Cena . . . " ....................... . 15 et.

Niemcewicz. Dzieła 5 tomów. (Niemcewicz należał do twórców 
3-go Maja, a w tern zbiorowem wydaniu znajdują się między 
innemi bajki polityozne z czasów Konstytucji i słynna ko- 
medja „Powrót posła" na tle ówczesnych stosunków napisa­
na i  jako taka grana na uczozenie pierwszej rocznicy Kon-
stytuoji). Cena 5 t o m ó w ................................................................. 2 złr.

Bartoszewicz iuljan. Szkic dziejów kośoioła ruskiego w Polsce. Cena 2 złr.
Jefinek. Polskie panie i dziewice. C e n a .................................................50 et.
Jokaj Maurycy. Biała dama (najlepsza powiość Jokaja) 2 1. Cena 1 złr. 20 ct.
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N A K Ł A D E M  K S IĘ G A R N Iv

Spółki Wydawn. Polskiej w Krakowie
wyszła z druku rozprawa p. t.:

»

f  U | J

KONSTYTUCJI 3 MAJA
przez

^ 3 .  B A . I ■ y i J h i l r i . A . ,  1440

Profesora U niw ersytetu  Lw ow skiego.
Cena 1 złr.

C U K IE R N IA
7  ^

'i1,
W PODGÓRZU, 1500(2 3

poleca: wszelkie wyroby cu­
kiernicze. Bilard wmiejscu.

Do

mr pierwszorzędnego hotelu
potrzebny

restaurator
hezv łocznle.

Lokal składa się : z obszernej sali, 
8 gabinetów, kuchni, pokoiku na 
skład bielizny i naczyń, oraz z mie­
szkania złożonego z 2 pokoi, kuclmi 

i przedpokoju.

Zgłaszać należy się do kancelarji 
Łazienek krajowych, ul. Zw ierzy­
niecka L. 6. 14-;.-(12-?i

Nluiejszem  mam za szczy t z a w ia ­
domić, iż z duiem 4 -go lipna o tw o ­
rzyłam

H A N D E L

T O W A R Ó W  KORZENNYCH
i w szelk ich

owoców krajowych
i południowych.

Przyjmuję także zamówienia ua 
kwiaty z ogrodu p Zamorskieyo.

(10-)
R. bielińska,

w K rakowie, ul. Bracka 1

XXXXXXXXXXXXIX!XIXXXXXXXXXXX
X  ^  ~  JAN Mattos KORDECKI *

I C r a k O  w ,
ulica św. Anny, (hotel Victorja). w  

NAJWIĘKSZY WYBÓR!
Y* G U M  "f® FORTEPIANÓW i PIANIN W

nżywanych i nowych. S
fortepiany wyżej 8 0 0  złr. gwa- 

5 #  rancja 15 letnia. Każdy nowy instru-
mant może być w miesiącu bez strat (wyłączając dostawy' wymieniony. ^  

2  O e n y  b e z k o n k u r e n c y j n e .  2361(2 7-?) # 1
P r z y  o d p o w i e d n i e j  g w a r a n c j i  s p r z e d a ż  na  r a t y .

XXXXXXXXKX KXtXIXtXXXXXXXXXX.'.

Zakład ślusarsko - mechaniczny

ADAMA STA S Z C Z YK A
u 1 I o a

w Krakowie
o  1 e  a±

Poleca swoje wyroby w zakres ten wchodzące od najprostszj oh | 
do najwykwintniejszych, jako to- 

Okucia budowlane, zamki systemu Wertheima, poręcze do 
sohodów, balkony, drzwi żelazne pełne i ażurowe z artystyoznie 
tłoczonemi deseniami lub herbami, altany i t. p.

Wewnętrzne urządzenia szpitalne a mianowicie: Stoły ope­
racyjne różnej konstrukcji, szafy szklanne na instrnmenta ohirur- 

K|f giozne, umywalnie, wózki do przewożenia choryoh i t. p.
Zakład mój dostarczył do nowej kliniki chirurgicznej w Kra­

kowie, całe urządzenie wewnętrzne, za co, od dyrektora tejże kii- j 
'* nik± Profesora Dra Rydygera, zaszczytne i pochlebne w pismach 

publicznych otrzymał pochwały I m s iu - 2)
Ceny moiliwie najniisze. —  Wykonanie punktualne.

Młody człowiek
wykształcony wszechstronnie i do­
świadczony, szuka przbdewszystkiem 
posady guwernera. Posiada piękne 
świadectwa i dobre polecenia Znaj­
dując się atoli wyjątkowo w ciężkiem 
położeniu, zgodziłby się na jakiekol­
wiek godziwe zajęcie umysłowe 
Włada językiem łacińskim, greckim, 
franenzkim i niemieckim, jest obe 
znany z historją i literaturą, mógł­
by być pomocny w każdej pracy l i ­
terackiej. Przyjmie cobądż gdziekol­
wiek. Zgłoszenia Z. W. u Wp. Szczer­
by, administratora dóbr Staniątki 

op. Niepołomice. 1498.4 ,10.

M Ma
s  ,5 ordy 11 uii 
a

i i
l Or. Med. E. Kozierowski f

u l T om asza 1 .28 ,1  p. |
od godziny 3 4

% 1497(2 3 4 Ł
1  i
j  r
4W IWSWWWWSWl IR HPWWWGW

WIKTOR SGHUH
handel korzenny 1503(2-3)

i pokó j  do ś n i a d a ń
w Podgórza.

Majątki:
650 mórg, w  tym roli 300 m., łąk  30 m„ 
reszta las, bndynkl dobre, dom murowa­
ny o 10 ubikacjach. Wieś 160 mórg blis­
k i  Krakowa, korzystnie do nabycia. Ma­
jątki w Królestwie 1 Galicji. Kamienice, 
Folwarki itp. do sprzedania i zamiany.

Zgłoszenia 1396(2-4)

W BIURZE KOMIS INFORM

MI Jaworskiego 
w Krakowie, ulica Grodzka Nr 30.

W Y S Z Ł Y  Z DRUKU■ H n

KAZIMIERZA TETMAJERA.
Skład głów ny mhio ?,

w księgarni G. Gebethnera i Spółki.

SH  t3  te- 2" >-l

Ł r O H T H tT J H H K r O J I  1 I
ł  K to ch ce  p a lić  rzeczy w iśc ie  dobre i  zu p e łn ie  n ie szk o d liw e  pap ierosy  
»" N iech  kupuje tu tk i (g ilz y )  N IE K L E JO N E  z fa b ry k i

S W I E R U S Z  NI EMOJOWSKI EGO
Lwów —  Teairdna  3 Kraków -  Sukiennice 28

CV.nL TT t i a r d a s o  i a . l s b . l e .

1 0 0  s z t u k  o d  1 2  c e n t ó w
Zlecenia zamiejscoiłe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy od- 

bioi ze 5000 kosztu transportu ponosi tabryka. 1078(219-?)

SfŁffiŁ333BEI3E3SE 3E

Kamienica
przy jednej z  głównyc h ulic 
Krakowa, jest z woln ij rę.ki 
do sprzedania Wiadomość 
w  Administracji „Kurjera 
Polskiego" pod lit GL S.

1267(34-?)

Ogrodnika
kawalera, któryby bię znał- do­
brze na uprawie kwiatów i był 
obznajomiony z handlowem ogro­
dnictwem, poszukuje się. Z gło­
szenia pod liczbą A. S. Kro­

wodrza, Nr. 11.
1449(6-6'

Skład materjałów budowlanych [|1 
i fabry a wyrobów betonowych 

i płyt cementowych

R.Silberbacha«Xrakowin
róg ul. Sławkowskiej 1 św. Tomasza 

N r 10 naprzeciw Grand Hotelu.
pol*j< a :

Portland cement opolski me1 ki F. W 
Grudmann, szczakowicki, witkow<eki 
I podgórski marki Liban, wapno hy- 

t drauliczne z Perimoos i Kufsiein, gips 
JJI irura»-8ki i rzeźbiarski, cegłę i glin­

kę ogniotrwałą ru ry  I nos adzki stein- 
gutowe z fabryki JE. księcia Lichter 
Steina, łupek ang'elski, francuzki i 
ślązki, papę dachewę ogniotrwałą, 
pryty izolacyjne smołę gazową, oraz 
wszelkii m aterjały w zakres bu do- 

wnictwa wchodzące.
Wykony wuje również pokrycia 
dachowe łupkiem  ślązkim, an 
gielskim, dachówką żłobioną i 
zwyczajną, papą czyli tekturą 

ogniotrwałą. 140 (25-25)

Gdy mi potrzeba inse- 
rowac 142; (32-?)

w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w  za ­
granicznych, to załatwiam  

to zawsze najtaniej przez

Ekonomista Polski
p is m o  m ie s ię c z n e

wychodzi od 15-go stycznia 1890 roku
pod redakcją:

Tira Witolda Lewickiego Teofila Merunowicza, Dra Jana 
Pawlikowskiego, Tadeusza Komanowicza, Dra Tadeusza 
Rutowskiego, Leona Syroczjńskiego. Stanisława Szczepano- 

wskiego, Franciszka Zimy
Jako dodatek informacyjny wychodzi każdej soboty T ygodnik  
E konom iczny, omawiający w artykułach wstępnych sprawy bie­
żącej polityki ekonomicznej, w dziale korespondencji zestawiający 
obfity materjał informacyjny o ruchu przemysłowym i handlowym.

l i c zneg o "

75 cnt. |
25 „

C c li n p r e u u m e r a t y :
„Ekonomista Polski"

bez dodatku luformacyjnego „ T y g o o n i k a  e k o n o n
we Lwowie i na prowincji:

ro c z n ie ...............................15 z łr . — cnt I k w a r t a l n i e ....................3
p ó łroczn ie    ■ 7 .. 50 „ miesięcznie , ............. 1

„Tygodnik Ekonomiczny"
bez dodatku miesięcznika „ E k o n o m i s t y  p o l s k i e g o "  

we Lwowie i na prowincji:
r o c z n ie ............................ 6 z łr. — cnt. I kw artalnie ................... 1 złr. 50 cnt.
półrocznie .....................3 „ — „ | m iesięcznie.................... — „ 50 „

„Ekonomista Polski"
z dodatkiem „ T y g o d n i k a  e k o n o m i c z n e g o "

we Lwowie i na prowincji:
rocznie .........................18 z łr. — cnt. I k w a r ta ln ie .................... 4 złr, 50 cnt.
pó łrocznie.......................9 „ — „ I m iesięczn ie ................  1 „ 50 „

„Amsirnn.ir f  Ekonomisty polskiego 1 z łr. 25 cnt.Numer pojedynczy \  , , 0dnik:a ekonomicznogo 13 Bt
WW. Księstwie Poznańskim ceny też same. W Królestwie Polsklem i w 

Ceaardtwle ceny też aame.
Prenumera.tę przyjm uje 142 (t 4)

Admin. „Ekonomisty Polskiego" i „Tygodnika ekonomicznego"
we Lwowie plac Bernardyński 7 (.w Drukarni nuuowej!, tndzleż wszystkie 
księgarnię we Lwowie. Sktad głów ny w Krakowie w księgarni S. Krzy- 

Ł żanowskiego. W W arszawie w księgarni Gebethnera 1 Wolffa.

Adres Redakcji: ul. Teatralna 5.
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Prof. Rydel
mieszka obecnie 1493(3-3) n

przy  ul. S ław kow skiej Ł. 20, II. p. o
o o
8

RESTAURACJA

KOLLOROSA
w Podgórzu. i5")12 3i

OGROD i KRĘGIELNIA, 
i  Niedziele muzyka  wojskowa.

S O L D IN G E R
H A H D K L  W I N

W  PODGÓRZU,
poleca: wina krajuwe i za- 
grauiczue, L p rzcd aż na k ie l i ­

s z k i i  b u telki, 1502(2-3)

NA SEZON WIOSENNY i LETNI.

a

|Pracown:a kapeluszy

MAGAZYN MOI)
|  lllari Popowicz-Englisch I

W KRAKOWIE,
| P l a o  S l a r j a o b l ,  3 ,

p o l e c a  wi e l i t i  w y b ' r

KAPELUSZ? JES1ENNYCHI ZIMOWYCH j
modele wiedeńskie.

Pr/yimuje również kapeluste do prze- j 
: r tbiani_ i odświeżania.

<s Ceny umiarkowane.

WYK.OBY

MEB1I G I Ę T Y C H
z su c h e g o  d rz e w a ,

trwale, gustownie i ozdobnie wyko­
nywanych, 1360(19-?)

zawsze na składzie w odpowiedniej
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Szan. Publiczności

Tercjarze św. Franciszka
Kraków, ulieł Piekarska, 21.

Zamówienia odwrotną pocztą na:pun­
ktualniej.

Poszukuje się do kupna:

małego domku z ogródkiem
na przedmieścia lab w okolicy Krako­
wa. niedaleko od stacji koleji, w  cenie 
ok iło 1000 zlr. gotówką. Z ę łjs ie tia  
pod adresem: A. Z post. "rost. Świątniki 
górne koło Wieliczki. 1495( 2 - 2)

Dyplomowany

A G R O N O M
z długoletnią wzorową praktyka, 
postępowy hodowca in wentarzy, 
doświadczony weterynarz i trener 
koni, wdowiec w sile wieku, poszu­
kuje zaraz miejsca za umiarkowanem 
wynagrodzeniem, a po latach dwóch 
za tantjemę od podwyższonych netto 
dochodów z majątku. Adres: F. M 

poste restante, Zwierzyniec.

Poszukuję od Ś-go Jana 1892 
roku dzierżawy

Folwarku
obszaru od 120 180 morgów do­
brej ziemi i z dobremi budyn­
kami w zachodniej Galicji, w po­
bliżu większego miasta lub też J  

1  stacji kolejowej. Oferty uprasza

C. K. U  STIU U  k li:  KOLEJE PAŃSTWOWE.
WATOIYĄ-G- Z T t O Z ^ 3 L , J L J D J J  .T A ZTIW

ważny od 1 lipca 1891 r.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza) •
5.1S rano pociąg osobowy ao Krakowa (ko- )zK oszyc, Orłowa

f przez lam ów .do Uiwięcima, 
Wiednia.

Lwów, Kopernika 11.

Mąki z kości
pa,rowa,ia.e lti/fc* p re ­
parowane lew’ 1  
s i a r k o w y m ,  u a  ą f e  ?
rof;owauperfoBfa- j

Ej "fcy 1 "fc- r» -  odznaczone na wielu | 
wystawach, dostarcza wedłng cen­
nika,  z zaręczeniem poaane.j ilości j  
procentowej azotn i kw asu fosfo- 1 

rowego. 1411(11-?)
PAROWA FABRYKA 

s p o d j  u ui, m ą k i  k o ś c i  a n c,j 
i sztucznych  nawozów

LK Schonberga i Frankla!
w Krakowie.

Z a m  6  w l c n i a  p r z e ­
s y ł a ć  xiE*,Ji&ź:y- a^bo do i

Agencji d la Rolników 
W-£o 8. Mikuckiegoj

w K rakow ie, R ynek 34,
lub do podpisanych.

| B.Sckonberg i Fr ankel |
w K rakow ie, Mostowa 6.
!faHsiaiaj'aiajaiaiafaiaEiaiBisi3fi!!i'E

„  __
1 1 i p l l ś l l , M/ \

W yszedł z pod prasy Nr. 5, nadzwyczajny czasopism a: 
„Myśl" poświęcony V I  Zjazdowi lekarzy i przyrodników 
polskich i zawiera artykuł, witający polskich uczonych; 
prace fachowe: „O wystawie przyrodniczej" i „Sekcji 

psychologicznej", okolicznościow y fejleton itd.

„MYSL“
nabywać można we wszystkich księgarniach i trafikach 

po  3 0  c e n t ó w .  1504(2 - 6)

Adres Admin. „M yśli1 : K r a k ó w .  Zielona S.

Odjazd z Krakowa (Podgórza)
,•14 rano (pociąg osobowy) z Podgórza - P Ł -  

szowa.
5*28 „ (pociąg osob.) z Podgórza - BonarK
i-06 popoł. (poc. mięsz.) z Krakowa (kol. Półn).
I i4  .  (poc. osob.) z Podgórza - Płaszo^a.
3 03 „ (pociąg osobowy) z P odgóm -B onark i.
7.59 rano, pociąg pospieszny % Krakowa (kolej \ przez Tarnów

Karola Ludwika'. /  do Orłowa.
7.59 rano poc. p sp. z Krakowa (kol. K. L ) do Mszany
S.23 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa. (  dolnej.
4-— rano (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej Ido Bielska, Ży-

Północna)
9-37 „ (pociąg osobowy) z Podgórza-Pła­

szowa.
9.69 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo-

n jrki.
t-l 5 popoł. (pociąg osobowy) z Krakowa (ko!.

Kar. Ludw.).
6’— n (pociąg osob iwy) z Podgórza - Pła-

szowa.
5-13 ,  (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo-

narki,
9.39wiecz.pociąg osobowy z Krakowa (kolej ) do Orłowa,

Kar. Lud w.) / Koszyc.
i’55 wiecz. (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 

Północna)
7\)2 „ (pociąg osobowy) z Po gó 'za-P ła-

szowa.
7- 5 „ (pociąg osobowy) z Podgórza Bo-

narki).
Odjazd z Tarnow a:

12.16 w nocy, pociąg osobowy do Orłowa Koszyc. 
i-4o rano (pociąg mięszany) do Orłowa, Koszyc, isueby, Żywca 
9-57 „ (pociąg osobowy) do Chyrowa, Btryja.
1-4 3 popo .(pociąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Now.

Sącza, Dobry.
Czas pjaany jest według zegara peszteńskiego.

Rozkład jazdy w iorm ade kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cut. w* wszystkich stacjach c. k. anstr

wca, Zwardonia 
Wio .,iia, Budape­
sztu, N. 8;, cza Or­
łowa, Chyiowa, 

Stryja.

do Żywca, Msza­
ny dolaej

do Nowego Sącz 
dhyr wa, 

Stryja.

lej Kar. Lndw.).
5-42 rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki.
5‘56 „ (p. o.) do Podgórza-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­

lej Północna).
6-30 „ (po' ąg osobowy) do Krakowa (ko­

lej Karola Ludwika).

9-23p u sjp .(p u c . osob) do Podgórza-Bonarki. \  
9-36 „ (poc osob.) do Podgórza-Pła»zowi. f

J0’20 „ (poc. osob.) do Podgórza-BonarkL i
10-15 „ (poc. osob.) do Co igó:za-P łaszow i. I
10-37 „ (poc. mięsz.) do Krak i wa (kol półn ) l
11-14 „ (poc osob.) do Krakowa ik. K. L.J
3-56popoł. (pociąg osobowy) do Pcdgórza-Bo- 

narki
4-11 „ (pociąg osobowy ) do Podgórza-Pła­

szowa.
4- 2 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­

lej Północna).

ze Stryja, 
Chy owa,1 

Nowego Sącza.

z Żywca.

z Wiednia 
Dswięcima,

z tndnpesztn, 
Wie i iii,Zwardo­
nia, Żywca, B iel­
ika, Stryja. Chy- 

rowa, Grłowa. 
Nowego Sącza.

7.10 wiecz. poc. 
7.86 „ „

osob. do Podgórza-Płaszowa. 1 .» . . ■
mięsz. d., Krakowa (k. K. L.) V  Mszaaf  dclneJ

8-30 wiecz. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo­
narki

8.46 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-P1
azowa

9-38 ,  (pocią; pospieszny) do Krakowa
(k. Karola Ladwika)(k

2
przez Tarnów 

z Koszyc, < <rłowa.

Przyjazd do Tarnowa
12-15 w nocy (poc. mięsz ) ze Stryja, Oayrowa, Jasła 0.""»wa. 
2.23 w nocy, pociąg osobowy z Koszyc, O rłowa. 

t l - i 2  przedpoł. 'poc osob). z U rłata , Dob.y, N. Sjc *, Stryja 
Chyrowa.

7.40 wiecz. (p. o.) z Ko zyc, Orłowa, Żywca, Stryja Chyrowa.

1024(4-?) kendnkt-fu-bw.
kolei piństwowycb lub

Kurs pieniędzy i papierów pubiieznyeh.
K r e t k ć t w  6 lipce.

Waluty.
Ruble rusyjskie papierowe za 1 0 n ............................
'ilnrki n iem ieck ie................................................................
20-t(> franrówka w a ż n a ..................................................
Rnbel srebrny obrączkowy..............................................

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponn bież.

Wspólna państwowa rtnta papierow a.......................
Galicyjskie obligacje indemuizacy n e .......................

galicy-skie Obligacje propinacyjne 26-letnie .
6°/0 galicyjska pożyczka krajow a................................
^2  °/p " » f  " " 1 .................
50/0 Obligacje komon. galic. Banku krajowego . .
1 % Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. wart. oprócz kuponu bież. w roblach i kop. .

Listy zastawne i diuine.
Za 100 tl. im. “ art. oprócz kuponu bieżącego.

ti^°/0 Listy zast. gal. Banku krajowego..................
1% „ „ „ Tow. kr. ziein. we Lw. nieokr.
4°/o » « i‘!t-
tn/rt „ n b s v .1 b 56 let.
m °/„  „ „ 52 let

1 tacą żądają

129 131
67 40 57 90

) 26 9 36
1 37 1 43

92 40 93
104 50 105 —

93 60 94 20
103 50 105 —
94 60 99 25

101 — 101 75

97 - 98 60

98 80 99 30
97 50 98 .-.0
95 50 “6 —
95 20 95 80
99 50 100 —

5% Listy zast. gal. Banku hipot. we Lw. prem 
6% b b b b b b » niep
^V2U/o B B B B B B B
60/0 Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 
6°/o Listy dłużne Zakładu kredytowego włościru-

isiego we Lwowie w likw iu ......................................
5°/0 Li ity dłużne Zokła lu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w  lik w id ......................................
5°/0 Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1869 Lit. A za tOO
rub. im. w. oprócz kuponu bież. w mb. i kop.

Akcje kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika......................... po 210 złr
„ Lwowsko-Czeruiowieckiej . . .  „ 209 „

Galicyjskiego Banku hip. wB Lwowie „ 200 „
Banku galic. <Ua handlu 1 przemysłu 

w K ra k o w ie ................................... „ 200 '

Losy.
Miasta K rak u w a................................................................

„ S ta n is ła w o w a .......................................................
Towarzystwa austrjackiego czerwonego Krzyża . .

węgierskiego „ ,  . .
„ włoskiego b „

Bazylika Buda-1'os/.tu...................................................

płacą | żądają
.08 80 109 30
100 70 tu l -20
99 40 99 —

100 25 101 25

69 —■ 6-i —

52 — 54 —

tOU 25 101 25

l i i i  — 213 —
241 - - 243 —
302 — 105 —

22 - 23 - -
■26 50 27 75
17 50 18 25
11 60 12 40
13 — 14 —

6 70 7 31

Skład fortepianów B. Gd
Wydawca i redaktor naczelny: Dr. Józef Orłowski. Druk. Wł. L  Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskieao. Odpowiedzialny za Redakcję: Franciizek Głowacki.


